
RftdaTcoyą odpowiedzialny 
ÿta»is*aw Bronikowski w Poznanin.

i piißistracya, Ekspôdycya i Bióro Kedakcyi pTzy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
fChodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

poświętńych.
dni

Cena ogłoszeń (Inseratów): 
wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
iedabcyi, administracyi i ekspedycyi winny być

frankowane.
DZIENNIK POZNANSKI

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 abr., w państwie nie- 
mieclciem 3 tal. 1 abr. 3 fen., w Aaatryi 8 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. la s gr., w Szwecy 
5 tal. 15 abr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i B«Igii 4 tal., w Turcyi 28 Ft., w Ame­

ryce 6 tal. 7‘/« sl»r.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego nieiniecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można takżo

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.
I Rękopisma
" nadsyłane Redakcji Hie zwracają aię i niszczone bęl

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracja Dziennika Kraj. - we Lwowie F. H. Richter, kaięgarz. - W Paryżu,przyjmuj, przedpłatę Libraire du Luxembourg¿Rue de> J^non 
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branych domów dobroczynności przekazane być mają powiedziane artykuły Birzewych Wiedomo- . ¿^’^iiazany byr^oc^jeScze nfeko-
kongregacyi dobroczynności w Rzymie, dochody z in- gti ogłoszone zostaną. . | _a,n;o;a7a Ws™ie ciż sami Niemcy wvmv

którym wyżej mówimy wstytutów, przeznaczonych do elementarnego wychowa­
nia przechodzą na komunę rzymską. Administracyą 
całego majątku, który obejmuje także dochody z kla­
sztorów, w których jenerałowie i prokuratorowie jene- 
ralni zakonów przemieszkiwali, zajmować się będzie 
wydział, składający się z trzech członków, mianowa­
nych przez rząd. Oprócz tego utworzoną być ma ko- 
misya nadzorcza, w której skład wejdzie dwóch człon­
ków rzymskiej rady prowincyonalnćj.

W końcu nadmieniamy, że według nadesłanego 
świeżo z Petersburga telegramu przedłożył naczelnik

POZNAŃ, 4 kwietnia.

, Wielką, jest, jak się spodziewać było można, ra­
dość niemieckich stronnictw narodowych z przebiegu 
rozpraw w parlamencie nad wnioskiem o rozszerzeniu 
kompetencyi państwa na całe prawo cywilne a miano- 
cie z oświadczenia prezydenta Delbriicka, który o- 
jwiadczył,że wniosek p. Łask era uzyska w przyszłości 
większość rady związkowej. National Zeitungpi- 
sze, że posiedzenie parlamentu z dnia 2 kwietnia po­
cieszającym jest dowodem, czego dokonać jest w stanie trzeciego oddziału kancelaryi cesarskiej, lir. Szuwałów
wytrwałość parlamentarna, poseł Braun z pewną du- komitetowi dla ' ' ’ ’ ----- ~ -----------
ma wyrzekł, że przyjęcie wniosku ułatwia znacznie 
zjednoczenie Niemiec a p. Gneist wykazać usiłował, że 
Niemcy dostąpią znowu tego stanowiska, które zajmo­
wały dawniej. — Jako zwolennicy zasady narodowości 
życzliwćrn spoglądalibyśmy okiem na jej postępy w 
Niemczech, gdybyśmy nie byli przekonani, że wniosek 
p. Laskera mniej ma na celu jedność w dziedzinie 
prawodawstwa a więcej zagarnięcie pojedyńczych państw 
niemieckich pod berło pruskie i zatarcie wszelkich 
właściwości, jakie w ciągu historyi wyrobić się u 
nich musialy. Sądzimy wreszcie, że jedność w dziedzinie 
prawodawstwa jedynie z czasem da się utworzyć skutecz­
nie, ale nie na tej drodze, na jakiej postępuje narodowo- 
liberalne stronnictwo, które żądać się zda;e, ażeby „ „ .
przy kodyfikacyi nie uwzględniano głosów pojedyń- i mieszczają drugi artykuł. Powstrzymując się 
czych państw niemieckich, ule ażeby rozstrzygała w tej ; w chwili z bliższemi uwagami naszemi nad 
sprawie większość Rady związkowej i parlamentu. Wnio- j takowym aż (}() ogłoszenia dalszych w tym przed- 
sek p. Laskera przyjęto w pierwszem i drugiem czyta- ! . ./ ; _„ix~ m...... n
taniu znaczną większością. — Co się tyczy innych 
spraw Niemiec dotyczących, wspomnieć znów jesteś

spraw polskich szereg rozporządzeń, 
których celem ma być złagodzenie losu ułaskawionych 
wygnańców emigrantów. — Wstrzymujemy się od wszel­
kich uwag nad tą wiadomością, oczekując treści wzmian­
kowanych rozporządzeń.

Jeszcze Hirzewyja Wiedomosti.
Birzewyja Wiedomosti w sprawie tak 

zwanego pojednania, z nami w numerze 63 za-

my zmuszeni o obradach nad prawami kościelno-poli- 
tycznemi, o obawach pism i kół liberalnych i pogło­
skach, jakie towarzyszą tym rozprawom. W ciągu dy- 
skusyi nad projektami ministra wyznali oświadczył 
kanclerz, że nie będzie mógł rządzić, jeśli sejm ich nie 
przyjmie i nie zrobi odnośnych zmian w konstytucyi. 
Jakież jest zaś usposobienie członków Izby panów, od­
zywają się dzienniki liberalne, w obec tego kategory­
cznego oświadczenia? Oto obrady w komisyi taki 
biorą obrot, że niepodobieństwem będzie dla Izby 
poselskićj przyjęcie zmian poczynionych, jeśli Izba 
panów ich nie odrzuci. — Rząd — odzywają 
się głosy w kołach parlamentarnych, — przed dy­
skusyą ostateczną nad powyższemi prawami będzie 
mógł obliczyć głosy sobie przychylne w Izbie panów, 
a gdyby nie wystarczyły na przeprowadzenie pro­
jektów, w takim razie nowy nastąpi „Pairsschub“. — 
Sie sądzimy wszakże, ażeby rząd chwycił się tego 
środka, albo żeby miał potrzebę nominowania nowych 
parów, przyjęcie bowiem w pierwszem czytaniu zmian 
konstytucyi wykazało, że rząd w każdym razie ni wię­
kszość liczyć może dla swojej polityki, a dyskusya, 
jaka dzisiaj się właśnie toczy w drugiem czytaniu w 
Izbie panów nad mody fikacyą konstytucyi, rozwieje cał­
kiem obawy zwolenników reform rządowych.

Ostatnie posiedzenie parlamentu niemieckiego, któ­
ry do 21 kwietnia został odroczony, nie przedstawia 
żadnego interesu.

Austryacka Izba deputowanych przyjęła na posie­
dzeniu dnia 3 kwietnia 97 glosami przeciwko 16 pro­
jekt do prawa, o którym w poprzednich wspominaliśmy 
numerach pisma naszego, dotyczący zawieszenia sądów 
przysięgłych na czas ograniczony, i dowiedziała się z 
ust prezesa gabinetu, że cesarz udzielił sankcyą refor­
mie wyborczej. W dniu wczorajszym przyjmował ce­
sarz austryackie i węgierskie delegacye zapewniając w 
przemówieniu, że pokojowi europejskiemu nic nie za­
graża.

W Izbie włoskiej rozdano wczoraj sprawozdanie 
komisyi wysadzonój do obrad nad prawem do- 
tyczącem klasztorów. Poczynione przez komisyą zmia­
ny polegają między innemi na tern, że dochody z za-

NIEPODOBNI.
POWIEŚĆ

PRZEZ

Wołodego Skibę.

'Ciąg dalszy. Zobacz nr. 55, 56, 57, 58, 61, 63, 65, 66, 67, 
68, 70, 71, 72, 73, 74 i 75.)

rzystniejszą wojnę. Nareszcie ciż sami Niemcy wymy 
ślili i wykonali plan gwałtownego przerwania polity­
cznego żywota Polaków, odstępując Rosyi niepolskie 
prowineye Rzeczypospolitćj a dla siebie zagarnąwszy 
właściwą Polskę. I wówczas i teraz uniewiniali swój 
tryb postępowania tego rodzaju aforyzmem: „Myśmy 
was chrzcili, myśmy was cywilizowali — mówią do 
Polaków, ztąd też powinniście być Niemcami!“

Jakkolwiek wstrętną nam i oburzającą jest dla 
nas podobna polityczna doktryna, wszakże musimy u- 
znać ją za rozumniejszą niż tryb postępowania Pola­
ków względem Niemców. Niemiecka doktryna grozi 
stanowczą i całkowitą zagładą ich ojczyźnie; sami 
Niemcy, trzeba im oddać tę sprawiedliwość, nie czynią 
żadnćj tajemnicy z swych dążności. Polska jednak 
inteligeneya uporczywie broni tćj doktryny, broni z u- 
porem godnym lepszej sprawy a broni przeciw wszy­
stkim i wszystkiemu wbrew tradycyi, zdrowym zmy­
słom i własnemu narodowi.

Tak, masa polskiego narodu nie miała żadnego 
udziału w tej zbrodni wykształconych swych warstw. 
Ona z bronią w ręku broniła istnienia rodziny, która 
uległa napadowi w skutek fatalnego bezrozumu jćj 
przodków. Następnie kierowana instynktem zachowa­
wczości aż do XVII wieku włącznie, t. j. do całkowi­
tego wyczerpania sil, szamoce się z ustalonemi już ży­
wiołami feodalizmu i katolicyzmu, walczy ze szlachtą, 
która stała się chętnym agentem germanizacyi. Nare­
szcie zgnieciona, pobita i ubezwładniona, okazuje je­
szcze więcej politycznego zmysłu niż szlachecka kasta, 
w której ręku był ster władzy. Nie należy jednak są­
dzić, że masa ta straciła świadomość narodowości, że 
przestała być polską. Potwarz to wymyślona przez 
Niemców, a chętnie popierana przez polskich kleryka- 
łów i szlachtę! Masa gotowa była iść do boju pod wodzą 
Kościuszki, ale nie po myśli jej była konfederacya bar­
ska z ks. Markiem, nie po myśli jćj był i taki zbawca 
jak Napoleon. W powstaniu poznańskićm 1848 r. 
chętnie spieszyła do szeregów; w Galicyi okazała 
energią dochodzącą do zwierzęcej literalnie ostateczno­
ści! Tylko w żadnem powstaniu przeciw Rosyi nie 

: chciała wziąść najmniejszego udziału. Dla czego? Po-

Artykuł zaś o
dosłownem tłómaczeniu brzmi jak następuje:

W nr. 55 Birzewych Wiedomosti pod- 
jąwszy na nowo dyskusyą sprawy polskiej, sturaliś- 
my się dowieść tak Polakom jak i rosyjskim naszym ' 
czytelnikom, że systemat tak zwanych ustępstw — 
wcale nie nadaje się do rzeczy, a przynajmniej w da­
nym wypadku. Myśmy dowodzili, że konieczne są nie 
ustępstwa, nie ugoda, ale pojednanie.

Rosyanie i Polacy, dwa plemiona jednej wielkiej 
rasy; pomiędzy niemi nie istnieją i nigdy nie istniały ża­
dne ściśle nakreślone jeograficzne granice. A chociaż fakt 
to nie ulegający żadnej wątpliwości, przecież na nim 
jednym nie mogliśmy opierać wniosku, że ztąd też 
„przez samą naturę są stworzeni, by żyli pod 
tarczą wspólnych praw politycznych.“ Znany to frazes,

' który w swym czasie silnie nadużyli, nie wytrzymu- 
’ jacy krytyki dla tego, że zapoznaje w stósunkach ludz- 
i kich istotę rzeczy, stronę moralną. Ta zaś strona wła- 
: śnie może wymagać samodzielnego życia narodowości. 

Ale z drugiej strony nie podobna spuszczać z uwagi i 
następujących faktów. Wytworzenie się narodowości 

i. z wspóinćj słowiańskiej ojczyzny, mówiąc względnie, 
zjawisko nie zbyt dawne; moralna odrębność Polski i 
Rosyi, wywołane i ustalone nie naturalnym rozwojem 
wypadków, nie wypłynęło z samego życia tych naro­
dów, ale zaszczepione na nich z zewnątrz pod naci­
skiem postronnych i przypadkowych wypadków; ztąd 
też ta moralna odrębność więcej pozorna niż rzeczy­
wista, więcej pozorna, aniżeli istotna; odrębność ta do­
tknęła tylko prawie wyłącznie narodowej kory, nie 
narodów; wreszcie zewnętrzny nacisk i ogólne bezpie­
czeństwo zmuszają obadwa narody do zupełnćj polity­
cznej jedności.

, Udowodnimy to. Polska wystąpiła z Słowiań­
szczyzny jako samoistna narodowość 900 lat temu za 
czasów Karola W. i Ottona W. t. j. w chwili naj­
większych gwałtów i najzuchwalszych prób, dokony­
wanych na narodach nowej Europy. Ci genialni na­
czelnicy średniowiecznego rycerstwa starali się za po­
mocą ognia i żelaza połączyć to, co niemożliwe było

artykułów, które Birzewyja Wied, 
zapowiadają, nie podobna nam przecież już dziś, 
pomijając fałszywe wywody historyczne, nie 
zwrócić uwagi czytelników naszych na cały 
charakter projektowanego przez Birzewyja 
Wiedomosti pojednania. Powtarzamy i dziś to, 
co poprzednio już powiedzieliśmy, że i w ar­
tykule wspomnianym nie ma mowy o sprawie- 
dliwéin zadośćuczynieniu żądaniom naszym, ale 
o wcieleniu nas w organizm rosyjski; frazes o 
zachowaniu i rozwijaniu narodowości naszej jest 
tylko karmelkiem dla osłodzenia rzeczywistości, 
jaką nam proponują. I w tym bowiem artykule 
Birzew. Wied, stanowczo oświadczają, iż o 
żadnych ustępstwach ani warunkach mowy być 
nie inoże — ani nawet o zmianie systematu, 
praktykowanego w Ziemiach polskich przez 
rząd rosyjski. |

„Burzyć system obecny na rzecz innego, 
piszą Birzewyja Wiedomosti, mającego na 
celu chwilowy i nikomu nieprzydatny układ, 
byłoby szczytem głupstwa.“ To jasne i zdaje 
się nie potrzebować żadnych komentarzy. A 
jednak, gdyby Rosyanom zasłona z oczów spa­
dla, gdyby się rządzili poczuciem sprawiedli­
wości i mieli rozum polityczny, gdyby zamiast 
marzeń o panslawizinie zdecydowali się na na­
prawienie krzywd naszych a zadośćuczynienie 
sprawiedliwym i słusznym żądaniom naszym,mając 
świadomość o burzy jaka się zbiera nad nimi 
i jakiej wybuch prędzej czy później jest nie­
chybnym, 'pozyskaliby w żywiole polskim naj- 
w ytrwalszego sojusznika, któryby i w imię krzywd 
przeszłości i teraźniejszości i w imię saineg • in­
stynktu zachowawczego szedł z nimi ręka 
w rękę przeciwko wspólnemu nieprzyjacielowi.
O czérn wzystkiém obszerniej, gdy dalsze a-

stkićm muszę się postarać o drobne pieniądze.
Nie wiedzieć czemu nie posłał ich zmienić, ale 

sam poszedł.
W kwadrans potem Gustaw miał żądany tysiąc 

franków.
— Wicehrabio jesteś zachwycającym ! rzekł do Al­

freda :
— Mój kochany, — odpowiedział mu wicehrabia, i 

gdybyś nie był cudzoziemcem, tobym się rozgniewał ręki 
na ciebie, że" za taką drobnostkę tak uroczyście mi j 
dziękujesz.

To mówiąc wicehrabia bawi! się niedbale bankno- | 
tami stufrankowemi, których było najwyżej _ dziesięć, ; 
ale wzrok Gustawa olśniony posiadaniem pierwszego 
tysiąca franków, stanowiącego wstęp do karyery, upa­
trywał w tych banknotach, przerzucanych zręcznie i 
zdaleka, dość znaczną sumę.

— Taki łatwy do pożyczki, — myślał kreowany 
przez litografa baron, — i tyle ma pieniędzy, mais 
c’est une mine d’or que j’ai trouvée!

miocie

do połączenia, skleić w całość okruchy wielkiego rzym- Jacy objaśniają fakt ten systematycznemi usiłowamam! 
sliio państw^, które stały sie samoistnemi narodowo- ‘ litewskich i ukraińskich panów, którzy s arali się pa- 
z„:..ł: V Kiedy Germanowie, Francuzi, Anglicy i Wło- ; raliżować udział masy narodowej w powstaniach prze­soiami. . _ .. .
si dosadnie już dowiedli zupełnej niemożności zjedno­
czenia sie z sobą, wtenczas właśnie Polska stara się wy- ----- - . . . - .. -
t4cz,6 słowiańskiej N.wet i
sama nie stara się, ale ją gwałtem wyłączają; w ka­
żdym razie wyłączają bez jej świadomości. I jakżeż 
fatalnie i jak długo postępował ten proces wyłączania!
W dziewięć wieków po tóm „cesarskiem cięciu“ staje ' D .- w r • ?sie koniecznóm pytanie: czy ta niebezpieczna operacya nego udziału mz panowie na Litwie i Wołyń u . Na- 
bjda niezbędna? Pomijamy hipotezę gwałtownego pod- szych zas współrodaków uwagę musimy zwrócić na to, 
, < i u___  t ;.i-rA... „„,^1 że Rosva zawsze prowadziła walkę z polskim separa-

ciw Rosyi; niektórzy z Rosyan zaś objaśniają tern, że 
stósunkowo położenie polskiego włościanina pod berłem

i Austryi. Nie przecząc ani temu ani powyższemu ob­
jaśnieniu, zapytamy się raczej Polaków: czy poznańska 
szlachta (Chłapowszczyzna) 1848 i galicyjska (Bo- 
guszczyzna) 184b okazali mnićj oporu dla rzeczo-

boju Polski przez Lechitów/ Ale przed nami cały 
szereg polskich historyków i wszyscy jednakowo zapa- I 
trują się na epokę niemiecko-katolickiego wtargnięcia. ; 
Masa polskiego narodu była albo wprost nieprzyjazną | 
podobnemu zamachowi, albo też obojętną i bez żadne- ; 
go w tern udziału. A tymczasem wypadek ten był 
rzeczywistym czynnikiem odrębności polskiej narodo- < 

2 gminno-słowiańskiej krainy nasi przywi- ;
... ' 1 . . 1 . - «.i —  4- ... i i l n <-> . Ir oW0SC1.

ślańscy współplemieńcy utworzyli kraj feodalno-ka­
tolicki. Nie łatwo im to jednak przyszło; nie prędko 
i niesnadnie udało im się przeprzeć siłę inercyi swego 
narodu, wrogiego napływowi obcycli dlań żywiołów. 
A wreszcie czyż zwyciężyli tę narodową inercyą?

W pierwszej zaraz chwili Polacy zmuszeni byli 
zbrojną ręką bronić swego bytu przeciw uroszczeniom 
swoich nieproszonych dobrodziejów. Ottonowie uwa­
żali Polskę za lenność cesarstwa niemieckiego; papieże 
przywłaszczyli sobie prawo strącania polskich kró­
lów z tronu i przepisywania Polakom praw, rozkazy­
wania z kim mają wojować a z kim żyć w pokoju.

piero za tydzień spodziewam się pieniędzy z moich 
dóbr.

— To nic... ja wygrałem blisko dziesięć tysięcy 
— przedewszystkićm oddaję ci twój tysiąc.

— Ob! ęa ne presse pas.
— No, no, bierz, następnie licz na mnie, gdyby 

ci przypadkiem zabrakło.
Wice - hrabia podziękował niedbałym uściskiem

IX.

Pierwszego dnia wicehrabia raczył Gustawa swoim 
°sztem, i zaprzyjaźnił się z nim tak, że sobie zaczęli 

mówić „ty.“
Na drugi dzień rzekł do niego:
7- błuchaj, Gustawie ... nie mógłbyś mi przy­

padkiem zmienić tysiąca franków?

Znaczna wygrana Gustawa na dłuższy czas zabez­
pieczyła obu przyjaciół od kłopotów pieniężnych, że i 
później nieraz, chociaż już nie tak szczodrobliwie . . . 
szczęście do faraona mu posłużyło.

Wicehrabia za to był nieszczęśliwym podwójnie. 
Pieniądze z dóbi- jego nie przychodziły, tak samo jak

ii uue uuub u ui 4 w j ....................... , pieniądze Gustawa z kraju, a ile razy siadł do gry
Obaj byli pieniężni, a pokochali się tak, jakby się przegrywał wszystko, albo prawie wszystko, co miał 

znali przynajmniej, od szkolnej ławy, poszło więc dalej - Czemu tv nmdv me srasz przy tym samyrr
wspólne życie, życie takie, które w Paryżu nazywają

, Propozycya była "dziwna, a przynajmniej taką wy- wesołem, . .
się muLiała Morowskiemu, który nie miał ani cen- Huczne biesiady, piękne kobiety i gra hazardowna

HWa. stanowiły główną treść tego życia. . i
Na drugi dzień po pożyczce tysiąca franków, Gu­

staw zasiadł do zielonego stolika. Nie bał się, ryzy­
kował, czuł bowiem, że w razie przegranej kasa wice­
hrabiego go zasili. Ta śmiałość wyszła mu na dobre. • 

Gdy wychodzili z domu, w którym gra się odby­
wała, rzekł do wicehrabiego: ,

— Jakże ci posłużyło szczęście?
— Fatalnie, przegrałem całą moją gotówkę, prze­

szło siedemnaście tysięcy franków, bagatela, ale do-

Odpowiedział jednakże niezmięszany :
Zrobiłbym to z milą chęcią, Alfredzie, ale do- 

śtfr° ?a.Par? dni przyjdą mi pieniądze z kraju i wła- 
le phciałem cię prosić o pożyczenie m: takiej sumy, 

br 1 • FerraiHe, mający równie jak Gustaw śliczną
1 eleganckie wasy, uśmiechnął się pod niemi nie­

postrzeżenie.
Oh! c’est une bagatelle, —odpowiedział,

Pożyczę ci z największą ochotą, ale przedewszy-

Czemu ty nigdy nie grasz przy tym samym 
stoliku co ja? — spytał go raz Gustaw, — oczywiście, 
kiedy ja wygrywam, to ten stolik musi być szczę­
śliwszy.

— Bah! mój cudzoziemcze, ja jestem czystej krwi 
Francuzem, a więc człowiekiem wyższym nad przesądy, 
nie wierzę w szczęście stolików, tak jak nie wierzę w 
ich wirowanie.

— Jednakże, jeżeli ja . . . zaczął Morowski.
— Jeżeli ty wygrywasz — przerwał mu de la 

Ferraille, — to inni przy tym samym stoliku prze­
grywać muszą . . . nieprawdaż? i cóżby mi przyszło z 
tego, że ja byłbym jednym z tych innych?

— To przynajmnićj, że widziałbym jak twoje pie-

że Rosya zawsze prowadziła walkę z polskim separa­
tyzmem, używając za broń oswobodzenie włościan z 
poddaństwa. Katarzyna II rozdała kilka set tysięcy 
włościan zachodnich prowincyi na własność różnym 
osobom, a w tćj liczbie i polskim magnatom: Potockim, 
Branickim, Poniatowskim. Sympatye Pawła I i Ale­
ksandra I zwracały się przedewszystkićm ku szlachcie; 
nawet za panowania Mikołaja I polski włościanin znaj­
dował się w najzupełniejszej zależności od pana, księ­
dza i urzędnika, pochodzących z tejże polskiej szlachty. 
Dla czegóż polscy włościanie nie powstali przeciw Ro­
syi w 1812, 1830 i 1848 latach podobnie jak powstali 
w Poznańskićm, jak uzbroili się w Galicyi, jak gotowi 
byli powstać przeciw tejże Rosyi na wrezwanie Ko­
ściuszki? Przyczyną tego: instynktowe poczucie pol­
skiego narodu, że odłączywszy się od Rosyi, pójdzie 
pod władzę szlachty, t. j. z początku pośrednio a na­
stępnie bezpośrednio pójdzie pod władzę Niemca po 
to, by zniknąć niechybnie. . .

Jakkolwiek patrzeć będziemy na zasadę cywiliza-

niądze płyną do ludzi.
Wicehrabia podskoczył.
— Monsieur le baron! — zawołał marszcząc 

brwi groźnie, — est-ce que vous vous permettez 
de m’insulter?

Wybuch ten tak był nagłym, że Gustaw nie mógł 
go zrozumieć.

— Co ci znowu przyszło do głowy, wicehrabio?
— Dajesz mi do zrozumienia, że wątpisz o auten­

tyczności moich przegranych, dla tego, że ich nie wi­
dzisz na własne oczy.

— Ależ, słowo honoru, nie myślałem o tćm.
— Na ten raz zgoda, ale pamiętaj baronie, że nie 

ma nademnie drażliwszego człowieka co do punktu ho­
noru, miałem osiem pojedynków w mojćm życiu, z tych 
siedem poszło o słowa mnićj ubliżające jak te, które 
powiedziałeś.

Pogodzenie się nastąpiło bardzo prędko. Zbyte­
czna obraźliwość wicehrabiego zadziwiła trochę Gusta­
wa, ale w wesołem i rozstrzepanćm życiu nie miał cza­
su się nad tćm zastanawiać.

Tak płynął tydzień za tygodniem. Wygrane by­
łyby wystarczały Gustawowi nawet na zbytki, na u- 
trzymyi^anie wicehrabiego i na pożyczanie mu ciągłe, 
ale potrzeba było do tego małego warunku : żeby te wy­
grane trwały wiecznie.

Dopóki karta się nie odwróciła nie dziwiło to by­
najmniej Gustawa, że wicehrabia de la Ferraille jakoś 
zadługo pieniędzy od swoich rządzców i dzierżawców 
doczekać się nie może. Artur od czasu do czasu od­
bierał listy, nie czytał ich Gustawowi, ale mu mówił 
co zawierały, treść zaś opowiadaną była tak zręcznie, 
że usuwała wszelkie podejrzenia, jakie się rodzić mo­
gły w umyśle Morowskiego, który miał najoczywistszy 
dowód, że Ferraille jest człowiekiem pieniężnym, w



cyi germańskiej: na feodalizm, junkierstwo, namiętność 
do awantur, misyonarstwa politycznego i religijnego, 
jakkolwiek sadzić będziemy reprezentantów polskiej in- 
teligencyi za przeniesienie tych zasad (tylko w po- 
tworniejszem skażeniu) na grunt słowiański, należy 
wyznać, że gdyby zasady te zaaklimatyzowały się w 
całej Polsce, wpiły się w samą masę narodu, jeszcze nie 
pozostawałoby nam nic innego, jak uznać fakt dokonany, 
jak wyrażają się współcześni politycy. O szczerem po­
jednaniu się takiego narodu, marzyć nawet byłoby 
śmiesznością. Pozostawałoby nam tylko albo „odcze­
pić się od Polski jakkolwiek bądź“ (choćby ją zda­
jąc Niemcom naprzykład) albo walczyć z nią do osta­
tnich sił, do całkowitego jej wytępienia. Na szczęście 
rzeczywistość nie jest tak okrutną a perspektywa przy­
szłości nie tak smutną, cokolwiekbądź innego prawili­
by polscy ultra-radykaliści. Z wyjątkiem klas wy­
kształconych naród polski nigdy przez ciąg tysiącle- 
tnićj swćj historyi nie objawił bezwarunkowej niena­
wiści do Rosyi i obojętność jego nie była systematy­
czną. Czy zdobywał polskie ziemie Włodzimierz Świę­
ty czy rosyjskie prowincye padały pod mieczem Bole­
sława Chrobrego, Rosyanie i Polacy ulegali faktowi 
bez szczególnych usiłowań.

W ciągu całego okresu udziałowego i tatarskiego 
kniaziowie przechodzili z Polski do Rosyi i przeciwnie 
tak zwyczajnie jak my przenosimy się z jednćj guber- 
nii do drugiej. Ich poddani nie tak łatwo się godzili. 
Niezgodę pomiędzy nimi wprowadzili Jezuici. Mało- 
rosya wówczas uchodzi z Polski, Białoruś jęczy na 
stosach Kuncewicza. Ale i stosy inkwizycyi nie roz­
nieciły nienawiści pomiędzy Polakami a Rosyanami. 
Osiedleńcy rosyjskich starowierców nawet na Żmudzi 
w tćj Wandei Polaków, przyjaźnie żyli z katolickiem 
włościaństwem podobnie jak Mazurzy osiedleńcy żyli 
zgodnie z ludnością Wołynia i Ukrainy. Niezgoda z 
początku ograniczała się do sfery czysto państwowej, 
następnie z przejściem całkowitem władzy w ręce du­
chowieństwa i szlachty odziedziczyła ją całą klasa u- 
przywilejowana feodalna i klerykalna hierarchia; nare­
szcie po rozbiorze Polski nienawiść międzynarodowa 
uwiła gniazdo w całej tak nazwanój polskiej inteligen- 
cyi. Taki stan rzeczy nie obiecywał pomyślnego wy­
padku dla Rosyi a wyczerpawszy cały zapas najróżno­
rodniejszych systematów, oczywiście nie pozostawało 
nam nic więcój jak walka z polonizmem na śmierć i 
życie. Lecz Prusy oddały nam wielką usługę: dzięki 
im! Częgo nie mogły dokonać sto lat łagodności i 
ustępstw, nadzwyczajnych usiłowań a nawet surowości, 
tego dokonał książę Bismarck, może nawet nieświa­
domy swój usługi a przynajmniej co jest pewnóm nie 
pragnąc jej wyświadczyć. Zwyciężywszy Francyą i 
zależną od siebie uczyniwszy Austryą, jednym zama­
chem wytrzeźwił Polaków z ich ilłuzyi, rachujących 
na pomoc Zachodu i w całój rzeczywistości ukazał im 
perspektywy zatonięcia bez śladu w falach germańskiej 
wszechojczyzny. Większość nieprzejednanej polskiej 
inteligencyi, wszystko niezależne w niej, wszystko ucz­
ciwie patryotyczne, wszystko szczerze unoszące się 
tępi bratobójczą nienawiść, uśmierza przez wieki na­
gromadzoną żółć (i choć bojaźliwie jeszcze, istnie wsty­
dząc się i ukradkiem) idzie do jedynego możliwego 
jeszcze sprzymierzeńca Polaków. Prawda, że przywy­
kli do starej rutyny, wielu z nich jeszcze przebąkiwa 
o ustępstwach, lecz jest to tylko po prostu bojażliwem 
życzeniem uniewinieńia swego odstępstwa w oczach nie­
przejednanych. Odstępstwo! Lecz czyliż idąc tam, 
gdzie naród pociągnął już całą masą, jest-że odstęp­
stwem? Gnuśnieć zaś bez celu i bez sensu w świa­
domej już bezczynności — czy to ma znaczyć wytrwa­
łość w przekonaniu?

Nam powtórzyli frazes jednego z najczynniejszych 
polskich emigrantów, którym publicznie uzasadniał ży­
czenie swe pojednania się zRosyą: „Przed nami ta al­
ternatywa: żyć z Niemcami lub żyć z Rosyanami. — 
Zbliżywszy się do pierwszych wygrywamy indiwidual- 
nie, będziemy posłami, adwokatami, wszystkiem czem 
chcecie, lecz z Polską należy się pożegnać raz na za­
wsze; w Rosyi natomiast przynajmniej nasza narodo­
wość nie zaginie, przeciwnie wzmocni się na gruncie 
słowiańskim, demokratycznym i antiklerykalnym.“

Jeśli odrzucimy3 obowiązkową w pewnej sferze, 
lecz zużytą retorykę o „knutach i Sybirze“, przy­
wiedzione przez emigranta zdanie okaże się jak najzupeł- 
niój prawdziwem i doskonale malującym zdrowy rozum 
tego polskiego patryoty. Rzeczywiście, kwestya toczy 
się nie o zawieszenie broni, nie o chwilowy związek, 
ale o stałe pojednanie, po którem powinna zacząć się 
epoka wspólnego życia Polaków z Rosyana­
mi. Postawienie tylko w ten sposób kwestyi daje mo­
żność praktycznego jój rozwiązania.

Ustępstwa, jakiegokolwiek byłyby rodzaju, same z 
siebie dowodzą istnienia wewnętrznej niezgody. U- 
stępstwa pociągają za sobą modus vivendi, t. j. 
takiego rodzaju ugodę czasową, która jest konieczną 
dla obudwuch stron do przerwania walki na czas o- 
kreślony, nie życząc sobie albo nie mając możności u- 
sunięcia przyczyny niezgody. Takie ugody nader często 
się praktykują, jak to nie dawno dowiedli Niemcy i

Francuzi, a jeszcze późnićj Węgrzy z Rosyą. Jakaż 
niespodziana i chwilowa przyczyna zmusza nie tylko 
Rosyan lecz i Polaków szukać chwilowego przymierza 
za pośrednictwem kompromisów i ustępstw? Niemcy? 
Lecz burza ta jeszcze nie wisi; — wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa jeszcze wiele razy namyślą się i siły 
swe policzą, zaczem wyzwą nas do tej niechybnej wal­
ki. Prócz tego burza ta, to nie przemijające i szybko 
przesuwające się zjawisko, lecz raczej systematyczny, sta­
ły nacisk, przeciw któremu ani Rosya ani Polska nie 
ma konieczności ani przyczyny zawierać chwilowych 
kompromisów. Dla Rosyi byłby przy tćm nader 
szkodliwy. Dobry czy zły, ale utworzony został przez 
nas znany systemat, któremuśmy obowiązani po części 
zachowanie porządku w przywiślańskim kraju. Można 
pragnąć lepszego systematu, ale burzyć ten na rzecz 
innego, mającego na celu chwilowy i nikomu nie przy­
datny układ, byłoby szczytem głupstwa.

Inna rzecz pojednanie rzeczywiste poważne, bez 
żadnych pobocznych i wstecznych myśli. Takiego ży­
czyć należy, takie jest pożytecznem dla obudwóch stron.

Jest do życzenia — bo usunęłoby perspektywę 
nowych potoków krwi; pożyteczne dla Polaków, bo 
zabezpieczyłoby ich od zaguby, zapewniło im stały 
i dobroczynny rozwój polskiej narodowości pod ber­
łem jednoplemiennego rosyjskiego państwa. Dla Rosyan 
pożytek takowego na tćm polega, że raz na zawsze 
zabezpieczyłoby nasze zachodnie prowincye od chci­
wego sąsiada, który z wojny i zaboru uczynił alfę i 
omegę swej polityki i filozofii. Nareszcie takie poje­
dnanie stałoby się węgielnym kamieniem materyal- 
nych postępów, moralnego, przemysłowego i polity­
cznego rozwoju Słowiańszczyzny. Otóż całe pytanie 
sprowadza się do tego: czy możliwe takie poje­
dnanie?

Sądzimy, że pojednanie w takim duchu jest zu­
pełnie możliwe.

Wiadomości urzędowe.
.NPan raczył tajnego wyższego radzcę regencyjnego de la 

Croix mianować członkiem rady stanu i członkiem sądu do 
rozstrzygania sporów kompetencyjnych.

Korsspondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 1 kwietnia.
(Dla czego ustawa szkólua jeszcze nie sankcyonowana? — Wy­
dział krajowy i pożyczka głodowo - drogowa. — Pogłoski. — 
Kierownictwo teatru. — Opera. — Jakowicka zostaje, Cieślewski 

odjeżdża. — Kartel teatralny. — Z Rady miejskiej.)
(T.) Dziwne zaprawdę dzieją się u nas rzeczy. 

Czyżby kto wierzył, że uchwalone na ostatniój sesyi 
sejmowój ustawy najważniejsze, jak ustawa szkólna, 
dla tego dotychczas sankcyi nie otrzymały, że wcale 
jeszcze ze Lwowa nie zostały wyekspedyowane. Tru­
dne do wiary a jednak prawdziwe! Ministerstwo wie 
jedynie z dzienników, że jakaś ustawa szkólna przez 
sejm lwowski w listopadzie przeszłego roku uchwaloną 
została. Widać że korespondent wiedeński Czasu do­
brze był poinformowany, gdy broniąc przed kilku dnia­
mi ministra Stremajera przed zarzutami pism krajo­
wych, doniósł był, iż ustawy tćj wcale jeszcze krajowa 
Rada szkolna ministerstwu nie przedłożyła. Nikt Cza­
sowi wierzyć nie chciał, a przecież jak się teraz oka­
zuje, miał on słuszność. Namiestnictwo kazało ustawę 
przetłumaczyć na niemieckie, chciał jednak wypadek, 
że tłumacz zachorował, i prawdopodobnie nie znalezio­
no we Lwowie nikogo, coby operat ten na język nie­
miecki przełożyć był w stanie, bo czekano aż do wy­
zdrowienia tego pana, by rozpoczętą pracę dokonał. 
Szczęśliwie wstał pan tłumacz z łóżka i kraj może te­
raz mieć nadzieję, że z czasem ustawa sejmowa dosta­
nie się do rąk p. Stremayera. Zaprawdę komentarzy 
tu nie potrzeba. Chodziłoby jednak jeszcze o wywie- 
dzenie się czy to wydziału krajowego, czy namiestni­
ctwa, czy też krajowej Rady szkólnćj wina?

Panu Stremayerowi, który rzeczywiście szczerze 
oświatę radby popierać, a zdaniem wszystkich delega­
tów naszych, życzliwym krajowi okazuje się, chciano- 
by okazać wdzięczność, zwłaszcza z powodu, że uzy­
skał dla Lwowa 1,300,000 na budowę techniki. W pe- 
wnćm kółku członków Rady miejskićj poruszono nawet 
myśl nadania temu ministrowi godności obywatela ho-

kając na sankcyą, nie poczyniono zgoła żadnych kro­
ków przygotowawczych; dalej dla tego, że się nie udano 
do tych zakładów kredytowych, z któremi rzeczywiście 
można było wejść w układy, lecz do wszystkich bez 
wyjątku istniejących w Austryi nawet najlichszych 
banków, czćm właśnie odstraszone od konkurencyi za­
kłady wielkie i dobrze renomowane; dalej że nie za­
chowano przy rozpisaniu pożyczki przyjętycli powsze­
chnie formalności a mianowicie tak zwanego „bona fi- 
de“ co także powstrzymało wszystkie znaczniejsze in- 
stytucye od konkurowania i zdawania się zupełnie na 
łaskę i niełaskę wydziału krajowego; dalej że zacią­
gnięto tymczasową pożyczkę 400 tysięcy guldenów pod 
bardzo niekorzystnemi warunkami, że w skutek fatal­
nego w ogóle stanu sprawy pożyczkowej powstrzymano 
wszelkie roboty około dróg i dwudziestu kilku inży­
nierom z tego powodu wypowiedziano służbę od 1 
maja, nawet mnóstwo obiega pogłosek, że to interes 
prywatny któregoś z panów skręcił na teraz kark ca­
łej pożyczce, która nieco później w innej a dla kogoś 
korzystniejszćj formie ma się pojawić itd. W ogóle 
najpotworniejsze szerzą się baśnie a że jest nader tru­
dno wyszukać między obiegającemi pogłoskami te które 
na wiarę zasługiwać mogą, przeto wolę wszystkie u- 
znać jako nieuzasadnione. Co do tymczasowej na 9 i 
pół od sta zaciągniętej pożyczki, nadmienić muszę że 
zaciągnięto ją nie w banku włościańskim samym, ale 
aż w trzech bankach tutejszych, hipotecznym, krajo­
wym i włościańskim, choć filia zakładu kredytowego 
byłaby pod korzystniejszemi warunkami w 24 godzi­
nach wydziałowi pożyczkę tę wypłaciła. Do niej się 
jednak wcale nie udano.

W składzie zarządu teatru naszego znowu zaszła 
zmiana i tym razem bardzo korzystna. Z komitetu 
założycieli towarzystwa akcyjnego wystąpił teraz pan 
Halski a w jego miejśce wszedł lir. Eugeniusz Cetner 
który przed rokiem obok spółki konkurował o dzierża­
wę teatru. Przystąpienie hr. Cetnera do spółki na­
zwać należy bardzo dla teatru korzystnym wypadkiem 
zwłaszcza, że hr. Cetner objął naczelne kierownictwo 
artystyczne i gorąco się niem zajął. Równie pociesza­
jącą jest wiadomość, że p. Jakowicka pozostaje nadal 
we, Lwowie. Pozostaje także i panna Kwiecińska, 
którćj płacą znacznie podwyższoną cenę. P. Cieślew­
ski opuszcza Lwów temi dniami. Wraca on do War­
szawy. Jego miejsce zajmie p. Mieczysław Kamiński, 
który już dziś ma przybyć do Lwowa i jak utrzymują 
będzie w stanie zastąpić nam ulubionego naszego pier­
wszego tenora.

Wspominałem już o umowie zawartej między dy­
rektorem teatru krakowskiego, p. Koźmianem i hr. 
Łosiem jako pełnomocnikiem dyrekcyi teatru lwowskie­
go. Kartel ten wywołał wielkie niezadowolenie tak 
między tutejszymi jak i krakowskimi aktorami, których 
istotnie umowa ta oddaje zupełnie na łaskę dyrekto­
rów. Jak się dowiaduję, skłania się tak lwowski ko­
mitet teatralny jak i p. Koźmian do poczynienia żąda­
nych na umowie zmian na korzyść autorów i artystów.

W naszej Radzie miejskićj toczą się rozprawy 
nad budżetem. Są one bardzo ożywione. Reprezen- 
tacya miejska podzielona na dwa obozy, na partyą, 
która chce jak największego okrojenia wydaktów bjle*- 
by nie było potrzeby zaprowadzania podatku gminnego 
i partyą zwaną prezydyalną, na której czele stoi wice­
prezydent Jasiński, dążący do utrzymania ułożonego 
przez siebie dawniej budżetu i pokrycia niedoboru po­
datkiem komunalnym. Wątpię by w tym tygodniu 
rozprawy ukończyły się.

NIEMCY.
* Berlin, 3 kwietnia. Wczorajsze posiedzenie 

parlamentu, na ktorego porządku dziennym stał wnio­
sek posła Laskera o rozszerzenie kompetencyi państwa 
na całe prawo cywilne i procedurę sądową, było je- 
dnem z ważniejszych posiedzeń parlamentu ‘w tej ka- 
dencyi. Zaznaczyliśmy już w dniu wczorajszym na 
tern samćm miejscu, że na wniosek p. Laskera odpo­
wiedział reprezentant rządu minister stanu Delbriick, 
iż rząd dla tego tylko nie wystąpił sam z podobną 
propozycją, gdyż przeprowadzenie go w życie mogłoby 
napotkać, na wiele trudności. Tymczasem niezadługo 
Rada związkowa przyjmie ten wniosek i przedłoży w 
niedalekiej przyszłości parlamentowi odnośny projekt. 
Dzisiejsza National Ztg. tłumaczy te trudności,

norowego naszego miasta. Wniosek ten upadł na te
i.----------- --- "

raz z rożnych powodow, a między innemi i dla tego, 
że p. Stremayer nie uzyskał jeszcze sankcyi dla sej­
mowej ustawy szkólnćj. W obec okoliczności, że usta­
wa ta wcale ministrowi ztąd jeszcze przedłożoną nie 
została, jasnćm jest, że nie na ministrze oświaty ciąży 
wina I

Postępowanie wydziału krajowego w sprawie pię- 
ciomiiionowej pożyczki, także bardzo surowej podlega 
krytyce u nas. Nasamprzód z tego powodu, że cze-

a ultramontańskie Izby bawarskie nie poprą wnios] 
p. Laskera, rząd bawarski nie powinien przecież ez 
nić zależnem swego stanowiska w Radzie związkowi
od opinii Izb. Cały ten wniosek zmierza jak naturaf • 
nie do jak najspieszniejszego zlania się Niemiec w ¡ł Tm 
dna silną całość, która mogłaby w przyszłości stawi" ? ni 
śmiało czoło i największym mocarstwom Europy, 
w następstwie musi koniecznie zredukować autonomj . 
pojedyńczych państewek na zero i w końcu panujący^ 5gc 
dotąd niemieckich książąt uczynić książęcymi podda *
nyini cesarza bez praw, z pozostawieniem im przywi 
lejów wysokiego pochodzenia. Przeciw wnioskowi
sła Laskera stanęło tylko stronnictwo centrum w zp

W
pdzi' 

Si

tej falandze a mianowicie wystąpili przeciw niemu u 
długiemi przemowami posłowie Windthorst i Reichen. bi.Reich*ens.
perger. Pierwszy partykularysta par excellence „ 
świadczył wyraźnie, iż nie godzi się nigdy na zniesie, 
nie autonomii pojedyńczych państw niemieckich, dru»j 
podnosząc swą zasadę in necessariis unit as, 
dubiis libertas oświadcza, iż należy się najpierw 
zastanowić nad pytaniem, gdzie rozpoczyna się necej. 
sarium a gdzie ustaje dubium. Chętnie zgodziłbym 
się na wniosek pana Laskera — powiada poseł 
Reichensperger, gdyby rząd przedłożył zredagowany 
kodeks cywilny dla całych Niemiec. Na niepewne 
rzeczy puszczać się nie mogę. Całe przemówienie te. 
go posła katolickiego stronnictwa obraca się w ciągiem 
kole. Mówca stara się zbijać po kolei orzeczenia 
putowanych Gneiśta i Brauna, ale w rezultacie nie 
dochodzi do żadnego pewnego postulatu, bo nie j6 
przeciwnym zupełnej jednolitości Niemiec i chętnie 
zgodziłby się na przedłożony wniosek, lecz życzy 80. 
bie, aby rząd przedłożył parlamentowi zredagowany 
już kodeks ogólny, którego paragrafy nie sprzeciwia, 
łyby się jego zapatrywaniom. Opozycya ta stronnictwa 
centrum przeciw wnioskowi pana Laskera, ma jak sij 
zdaje, za podstawę wyłącznie tylko religijne względy, 
a poparta przez na wskroś katolicką Biwaryą, obawia 
się niezawodnie, aby obecny system pruski, dążący do 
stworzenia narodowego kościoła i państwowego wyzna­
nia, nie ogarnął niebawem całych Niemiec, co z przy, 
jęciem wniosku posła Laskera musiałoby prędzćj czy 
późnićj nastąpić. Wniosek p. Laskera oddany 
głosowanie przeszedł bardzo znaczną większością głosów.

Na dzisiejszćm posiedzeniu obradował parlament 
nad taryfą pocztową. Jutro ma się odroczyć parlament 
aż do 21 kwietnia, jak o tćm zgodnie donoszą Nord­
deutsche Allg. i Kreuz Zeitung.

Jzba panów zbierze się w dniu jutrzejszym na 
plenarne posiedzenie, na którem głosować będzie nad 
zmianą artykułów 15 i 18 konstytucyi.

W końcu zapisać należy wedle Germanii, ii 
komisya do budowy gmachu parlamentu zgodziła się 
zakupienie zakładu Krolla za 2,541,000 tal. i tam za­
mierza rozpocząć budowę parlamentu dla Niemiec.

ÂUSTRYÂ I WĘGRY.
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uczcie, którą mu tenże Ferraille zaraz po zaznajomie­
niu się wyprawił, i w tysiącu franków, które mu 
nazajutrz z taką gotowością pożyczył.

— Wicehrabia, — mówił do siebie Gustaw, — 
jest człowiekiem nielubiącym się zajmować interesami, 
mającym żyłkę do szastania pieniędzmi, a nadzwyczaj 
łatwo zaszczycającym swojóm zaufaniem każdego. Nic 
dziwnego, że takiego człowieka okradają jego rządzcy 
i plenipotenci, i że mu nie przysyłają pieniędzy kiedy 
zażąda. Ale z drugiej strony Ferraille jest człowie­
kiem niezmiernie drażliwym w rzeczach honoru i w 
ostateczności gwałtownym. Pierwszy z tych przymio­
tów jest rękojmią, że nie kłamie tego wszystkiego co 
mówi o swojej pozycyi, drugi zaś daje gwarancyą, że 
jak nam będzie potrzeba pieniędzy, to jest gdy innie 
zabraknie, to on je bodaj z rewolwerem w ręku ze 
swoich intendentów wydusi.

Po paru miesiącach podobnego wesołego życia, 
jednego wieczora Morawski zgrał się, jak to mówią, 
do nitki, a wicehrabiemu tegoż dnia także, jak zwykle, 
szczęście nie posłużyło.

Obaj milcząc powrócili do domu.
Nazajutrz rano de la Ferraille odebrał list.
Przebiegł go szybko oczyma i odezwał się do Gu­

stawa :
— Nie mógłbyś mi pożyczyć dwustu franków?
— Z miłą chęcią, — odpowiedział Morawski, — 

ale nie mam w tej chwili ani centyma. .. powiem kel­
nerowi, żeby przyniósł od gospodarza na mój rachunek 
jakie pięćset franków, bo i mnie samemu potrzeba.

— O! tego nie żądam bynajmniej, — odrzekł wice­
hrabia.

— Cóż znowu?. .. przecież takiój bagateli mi nie 
odmówisz. . . lada dzień nadejść mają moje pieniądze z 
kraju. . .

To mówiąc Gustaw chciał pociągnąć za dzwonek.
Wicehrabia zatrzymał jego rękę.
— Nie potrzeba, — rzekł tonem nie dopuszczają­

cym opozycyi, — nie chcę żebyś się zapożyczał dla 
mnie. Pojadę dziś koleją do moich dóbr, i albo jutro 
rano przywiozę tyle pieniędzy ile nam obu potrzeba, 
albo memu intendentowi, który mnie już do ostate­
cznej niecierpliwości przyprowadzą, wypalę w łeb jak 
psu.

Pan de la Ferraille, jak można było wnosić z tych 
słów, a pzedewszystkiem z tonu, jakim były wypowie­
dziane, był rozdrażniony aż do wściekłości, naturalnie 
na swego intendenta, ale Morawski poczuł, że w takiój 
chwili nie podobna mu się sprzeciwiać.

Umilkł zatem, chociaż przykro mu było, że wice­
hrabia nie przyjmował ofiary, która i jego własną kie­
szeń miała zasilić.

Znać było tylko po jego twarzy, że go bolała ta 
odmowa.

Znajdował przy tćm, że postępowanie wicehrabie­
go było bardzo dziwne.

— Ze odemnie nie przyjmuje pożyczki, — mówił 
do siebie w myśli, — to jego wolna wola . . . wpra­
wdzie jest to delikatność, która mu się po raz pierwszy 
przytrafia ... ale .. . tern lepiej, że raz przecież za- 
cznje być delikatnym.. . . Pytanie jednak, dla czego 
mnie się nie pozwała zadłużyć, kiedy mi potrzeba pie­
niędzy ?

Zaczął wpadać na bardzo dziwne domysły, zwła­
szcza, że wicehrabia pozostawił go samego i wyszeiił 
z hotelu powiedziawszy tylko:

— Poczekaj. . . .
Nie wiedzieć czemu woła Gastona de la Ferraille 

ogromnie tego dnia imponowała samozwańczemu ba­
rankowi. Wicehrabia kazał mu czekać, więc czekał.

których wspominał minister Delbrück tein, że Bawa- 
rya nie orzekła jeszcze dotąd swego zdania pod tym 
względem i chce odczekać dopóki Izby bawarskie nie 
wypowiedzą swej opinii. Jeżeli Izby bawarskie zgo­
dzą się na wniosek p. Laskera — tak twierdzi Na­
tional Ztg. — w takim razie odda Bawarya glos 
swój w Radzie związkowćj na korzyść wniosku, jeżeli 
zaś zaprotestują przeciw niemu, to pozwoli się Bawa- 
rya przegłosować w Radzie związkowej. Ten sam or­
gan liberałów niemieckich twierdzi dalój, że nie ulega 
żadnej wątpliwości, iż druga ta nastąpi alternatywa,

Czekał godzinę, dwie, trzy . . . napróżno
— Co u licha? — mówił do siebie.
Zbliżyła się pora obiadowa. Przed obiadem miał 

rendez-vous z jakąś pięknością, która mu miała to­
warzyszyć przy stole. Spóźnić się nie wypadało, żo­
łądek dopominał się o swoje prawa, a w kieszeni były 
przerażające pustki.

Pomimo to wszystko czekał jeszcze.
Parę razy powiedział sobie:
— Jakiż ja głupi! Gastonowi musiało coś wy­

paść, że nie wraca, nie podobna przecież, żebym sie­
dział w domu na czczo do nocy.

Ale tćj perswazyi jakby nie słyszał i długo, 
długo jeszcze nie mógł się zdobyć na przełamanie woli 
nieobecnego przyjaciela.

Czarne jakieś obawy i przypuszczenia trapiły go, 
zamykał na nie oczy i zatykał usliyi

Nareszcie głód zrobił swoje — zaczął weń wstę­
pować heroizm.

. ; kóż to ? czy zależę od niego ? czym nie pełno­
letni? czy mam się dać wodzić na pasku i skazywać 
na post dla tego, że jemu tak się podoba? Oho! je­
szcze czego ?...

Tak sobie powiedziawszy, zdecydował się pożyczyć 
od gospodarza pieniędzy.

Tu przedstawiła mu się kwestya ile zażądać.
— Gdybym miał w tćj chwili chociaż z pięćdzie­

siąt franków, na dziś wieczórby wystarczyło — mówił 
do siebie — ale jak tu żądać tak małćj sumki? to 
psuje kredyt, weźmy pięćset.

Chciał już zejść po tę sumę, ale się wstrzymał.
— Pięćset... a nuż wice-hrabia — nasunęło mu 

się na myśl coś czego nie śmiał dokończyć.
Zimny dreszcz po nim przebiegł i znów upłynął 

kwadrans nim się zdecydował co począć.

* Wieden, 2 kwietnia. Dzień dzisiejszy nale­
żał się wyłącznie austryacko-węgierskim delegacyom, 
które dziś rozpoczęły swe doroczne czynności. Austrya- 
cką delegacyą otworzył minister spraw zewnętrznych 
hr. Andrassy. Nim delegacya przystąpiła do wy­
borów rzeczywistego przewodniczącego prezydował naj­
starszy wiekiem p. Pascotini. Wybór p. Schmer- 
linga na przewodniczącego przyszedł do skutku 50 
głosami na 51 głosujących. Polacy z wyjątkiem 
p. Smolki, przybyli wszyscy na posiedzenie, 
Niemcy widoczne okazywali im niezadowolenie i zama­
nifestowali takowe w ten sposób, iż ani jednego z nieb 
nie wybrali ani do biura ani do żadnej z komisyi. 0 
przemówieniu p. Schmerlinga, którćm inaugurował a- 
rząd przewodniczącego wspomniał nam już pokrótce 
wczorajszy telegram. Przemówienie to, w którem pod­
niósł pokojowe na zewnątrz i wewnątrz położenie Au­
stryi i wyraził nadzieje, że sesya tegoroczna przeminie 
spokojnie, wydało nam się, jakby pochodziło z ust rze­
czywistego ministra pragnącego pozyskać delegacyą dla 
swej polityki. P. Schmerling widocznie nie może za­
pomnieć, iż był kiedyś ministrem stanu i ojcem dzisiej­
szego systemu centralistycznego.

Po ukonstytuowaniu się delegacyi zabrał głos b:. 
Andrassy, aby przedłożyć zebraniu wnioski wspólnego 
ministerstwa, poczera przystąpiła delegacya do wyboru 
wydziału skarbowego złożonego z 21 członków, pety­
cyjnego z 9 członków i weryfikacyjnego złożonego z 3 
członków.

Posiedzenie otwarte o godzinie 114 zamknięto o U-
Węgierską delegacyą zagaił przewodniczący Maj; 

lath równocześnie niemal z zamknięciem delegacyi 
austryackiej. P. Majlath przemówił sposobem pa»a 
Schmerlinga. Podniósł ogólne pokojowe położenie 
Europy, którego najwymowniejszym wyrazem jest bli­
ska wystawa wiedeńska. Zadaniem jest delegacyi do­
starczyć wszelkiej rękojmi gdy idzie o utrzymanie po­
koju europejskiego i nie należy jej oszczędzać zby­
tnio tam, gdzie potrzeby są rzeczywiste. Przemówienie 
zakończył pan Majlath okrzykiem na cześć cesarza- — 
Zebranie nie przystąpiło do wyboru nowego biura, bo

Bądź co bądź, potrzebował rozwiązać zagadką 
która go dręczyła niezmiernie.

Zebrawszy resztę odwagi zeszedł na dół i poproś» 
gospodarza o trzysta franków. Uważał to za kwot? 
ani za wielką ani za małą na swoje barońskie stano­
wisko. Nie licząc tak bardzo na swój kredyt, proa! 
o tę pożyczkę na rachuuek wicehrabiego.

Pan Ravelin spojrzał na niego z uśmiechem.
— Tiens! — rzekł, — panie baronie, bo mD'e 

dziwi, żeście panowie ze mną tacy nieszczerzy.
— Jakto? kochany panie Ravelin.
— Pan wice-hrabia bierze odemnie pieniądze »4 

rachunek pana barona a pan baron znowu żąda »* 
rachunek pana wice-hrabiego.

Gustaw zbladł.
Jabym to uważał za daleko większy dla sieo*

zaszczyt — prawił dalej właściciel hotelu — 
każdy z panów otwarcie mi powiedział: Kochany h4 
velin, tyle a tyle mi potrzeba. , ¡e

Nie było wątpliwości, wicehrabia musiał porzą 
zasmarować rachunek naszego barona pożyczkami 
jego konto, o których mu nic nie mówił. Najpe"'11 , 
i owe dwa tysiące franków, z których jeden 
Gustawowi nazajutrz po wprowadzeniu się, pochodzą 
z tego źródła. Najnaturalniejszą rzeczą było 
dzieć o tćm p. Ravelin — Gustaw przeląkł się jo 0 
następstw podobnćj szczerości.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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4aca sesya delegacyjna uważaną, jest za dalszy ciąg i przyjmowano: powołano zaś w ich miejsce na 
^eśzlorocznój. Jutro t. j. 3 b, no. popołudniu przyj- przestrzeni pomiędzy Ejtkunami a Bydgoszczą

i ;e cesarz obie dalegacye. Jutro również rozpoczną 
J. ■ narady wydziałów węgierskiej delegacyi. — O przy- 

posiedzeniu tak jednej jak i drugiej delegacyi 
' nie wiadomo.

3 kwietnia. Dziś przyjmował cesarz obie de- 
ui jScye. Ze strony austryackiój delegacyi przemawiał 

scbmerling, węgierskiej p. Majlath. Pierwszy 
i. ł wyrażeniu swych uczuć wiernopoddańczych wyraził 

; dzieją» że Przy rozprawach budżetowych przyjdzie 
* izczerego z rządem porozumienia a to pomimo że 

3wdzie delegacya odmiennego zdaje się z rządem być
^konania. Zjazd, jaki przed kilkoma miesiącami 

lLj się w stolicy niemieckiej jest rękojmią, że nic 
X zagraża horyzontowi pokojowemu Europy, a zada- 
5je» będzie delegacyi przyczynić się do utrzymania 
Liejszego stanu. . . , .

Na przemówienie powyższe jak również przemo­
knie p. Majlatha odparł cesarz: „Z żywem zadowo- 

kjiein stwierdzam tę okoliczność, że moje do obcych 
^carstw stosunki są niezmiernie pomyślne i zadawal­

aj Ejjjące. Siusznie zauważano, że spotkanie moje z dwo- 
'iia potężnymi monarchami dwóch wielkich państw są- 
.¡eilnich, uważać należy jako cenną rękojmię błogosla- 
¿„iiego pokoju. Spodziewane odwiedziny monarchów, 
których sprowadzi niedługo w mury nasze spokojne i 
„lachetne współzawodnictwo budzić mogą tylko te sa­
me nadzieje.“

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 3 kwietnia. Zaziębienie było powodem 
ostatniej słabości Papieża; stan zdrowia jednakże nie 
Jzbudza żadnych obaw. Lekarze polecili, aby' Ojciec 
iw. nie opuszczał przez dni kilka łóżka i wstrzymał się 
Otl dawania recepeyi. — Dziś rozdawano w Izbie de­
putowanych sprawozdanie komisyi obradującćj nad 
Jtnioskiem do ustawy o stowarzyszeniach religijnych.

Petersburg, 3 kwietnia. Wedle korespondencyi 
Gołosa z Orenburga oddział wojska przeznaczony na 
eltspedycyą do Chiwy a skoncentrowany w Kasalinsk 
pod dowództwem pułkownika Golowa, któremu towa-

I. Aza i !< A n O t n ii t V7 n (W tATl O'7 U'1ZV11-rzyszy wielki książę Mikołaj Konstantynowicz, wyru- 
Kasalinsk.szyi już io marca z ivasaimsa. Oddział ten poma­

szeruje nasamprzód do Irkibay pod Yandaria, gdzie 
połączy się z wojskiem jenerała Kaufmanna, które wy­
ruszyło już z Taszkendu. Wiadomość jakoby zaszło 
już starcie pomiędzy oddziałem, który wymaszerował 
z Mangiszlak, z Kirgizami pod Atrek nie ma żadnćj 
podstawy.

Paryż, 3 kwietnia. Journal officiel ogłasza 
pod dniem dzisiejszym rozporządzenie zwołujące wy­
borców departamentów Bouchesdu Rhodanu, Corrćze, 
Gironde, Jura, Marny, Morhiban, Nièvre i Sekwany 
na 27 b. m. celem dopełnienia z powyższych departa­
mentów wyborów uzupełniających. Ten sam dziennik 
zawiera nominacyą p. Berthemy na pełnomocnego 
rezydenta francuzkiego w Japonii.

Rzym, 3 kwietnia. Przybył tutaj W. ks. Wło­
dzimierz rosyjski i zabawi do soboty.

Lizbona, 3 kwietnia. Parlament zamkniętym zo­
stanie 8 bm.

Monachium, 3 kwietnia. Poseł bawarski przy 
stolicy papieskiej wraca wraz z rodziną w przyszłym 
tygodniu do Monachium. Zapewniają, że poseł nie 
wróci już na swą dotychczasową posadę.

Bruksela, 3 kwietnia. Posiedzenie deputowanych. 
W dalszym toku rozpraw w kwestyi kolejowéj, w któ- 
réj różni mówcy przemawiali za zakupnem przez 
państwo wszystkich kolei żelaznych, nadmienił minister 
robót publicznych Moncheur, że rząd gotów jest na­
być wszystkie, lub w najgorszym razie większą część 
kolei żelaznych. Rząd usiłuje zawiązać na nowo ne-

iej- żelaznćj prowadzącej do zachodniej Flandryi

nifl

Ostatole telegraaaay.
(Z biura Wolffa.)

Frauenburg, 4 kwietnia. Wczoraj umarł 
po dłuższych cierpieniach ks. sufragan Frenzel, 
przez co probostwo tumskie opróżnionem zo­
stało. Jako następcę jego wymieniają ks. bi­
skupa Namszanowskiego.

Wersal, 3 kwietnia. Zgromadzenie naro­
dowe. Po odczytaniu przez wicemarszałka pi­
sma pana Grevy, w którem oświadcza, że nie 
przyjmie wyboru, naznaczono wybór marszał­
ka na jutro. Następnie toczą się dalsze obrady 
nad lugduńską municypalnością. Minister spraw 
Wewnętrznych zgadza się na wnioski komisyi 
jako na takie, co tymczasowo kwestyą tę zała­
twiają. Zgromadzenie uchwala w końcu 448 
fosami przeciw 103 rozpocząć obrady nad po- 
Jedyńczemi artykułami projektu.

Królewiec, 4 kwietnia. Zmowa pomiędzy 
Robotnikami kolei wschodniej nie ustała jeszcze, 
byrekcya jej wydała co tylko rozkaz, aby ża­
dnego do zmowy należącego robotnika nie

innych z dopłatą 10 sbr. na osobę. Do zmo­
wy należący oświadczają, że zgadzają się na 
22>/2 sbr. dziennej płacy, jeżeli takowa' zagwa­
rantowaną im zostanie, gdyż obiecane podwyż­
szenie płacy nie nadeszło.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 4 kwietnia. W Nr. 13 Przeglądu lekar­

skiego, wychodzącego w Krakowie, czytamy co następuje:
Kraków, 27 marca. Sprawa obsadzenia katedry klini­

ki lekarskiej w tutejszym uuiwersytecie, wisząca już nie­
mal od dwóch lat, uczyniła znów krok ważny ku ostate­
cznemu swemu rozwiązaniu. Na posiedzeniu dnia 21 b. m. 
grono profesorów nauk lekarskich, zebrane w komplecie, 
znakomitą większością (11 głosów przeciwko 1) uchwa­
liło przedstawić wys. ministerstwu na tę posadę dra. Zy­
gmunta Radziejewskiego, rodem z Poznania, obecnie 
docenta prywatnego chemii lekarskiej i farmakodynamiki 
w uniwersytecie berlińskim

Gdyby to nie było czarne, jak to mówią na biaiśm, nie 
wierzylibyśmy tśj wiadomości. Jakto więc w chwili, gdy polskość 
naszą wszędzie niemal uciskają, gdy profesorów Polaków -z ka­
tedr,'jak to w Warszawie ma miejsce, usuwają, uniwersytet Ja­
gielloński, ten uniwersytet par excellence polski, wybiera na 
katedrę p. dra. Zygmunta Radziejewskiego, Niemca moj- 
żeszowego wyznania, urodzonego w Poznaniu, nie umiejącego 
po polsku, wybiera na kierującego kliniką, i profesora, terapii i 
patologii, doktora, który wyłącznie zajmował się chemią medy­
czną i który światu naukowemu nie jest znanym? — Dopra­
wdy, gdyby to nie było smutne, byłoby arcy śmieszne i zaba­
wne. Dr. Pareński, który przez dwa lata kierował kliniką i wy­
kładał terapią i patologią — i inni kandydaci Polacy ustąpić 
niU3ieli p dr. Radziejowskiemu, w osobie którego uniwersytet 
Jagielloński spłaca zapewne dług wdzięczności, jaki winni je­
steśmy naszym tu cywilizatorom i kulturtregerom!

— * W sobotę dnia 5 kwietnia o godzinie 6 wieczorem 
odbędzie się posiedzenie Wydziału nauk historycznych 
i moralnych w domu własnym Towarzystwa Przyj. Nauk Po­
znańskiego przv ulicy Młyńskićj Nr. 17.

Na porządku dziennym:
1) Wybór przewodniczącego i sekretarza wydziału;
2) Odczyt rozprawy: Rada krakowska i porwanie Sobie­

skich.
Poznań, 4 kwietnia. Wierzbiński,

sekretarz.
— * Przypominamy czytelnikom naszym, iż dziś o go­

dzinie 0 na w. sali bazarowćj odczyt p. prof. dr. Kasztelan aj:
O grzmocie i błyskawicach.

— * Jutro w teatrze miejskim dramat p. Clilebickiego- 
Józefowicza, zalecony przez komisy ą teatralną doradzczą 
pod tytułem: „Królowa Bona w Bari“, w niedzielę zaś Halka 
po raz ósmy.

— * Ź wielkim wysiłkiem wprowadziliśmy do Izby 
handlowej dwóch członków naiodowości naszćj, w tern prze­
konaniu że będą tara pilnowali interesów naszych, tymcza­
sem, jak słyszymy członkowie ci na posiedzenia Izby handlowej 
nie uczęszczają. Jednemu z nich, jak wiemy, przeszkodziła po­
dróż, co zaś drugiemu przeszkodzić mogło, nie wiadomo nam. 
Przy takiej gorliwości doprawdy daremne są wszelkie usiłowa­
nia i wszelkie wysiłki.

— * Na sobotniem posiedzeniu tutejszego Towarzy­
stwa politechnicznego zdawał jeden z członków sprawę 
z wrażenia, jakie odniósł, zwiedzając niedawno plac wiedeńskiej 
wystawy powszechnej. Sprawozdawca sądzi, że roboty ledwo 
zapewne do dnia 1 maja jako dnia otwarcia wystawy ukończone 
zostaną. Zdaniem jego dalćj nie ma gmach wystawy mianowi­
cie wielka jego rotunda dosyć światła a toż samo twierdzi i o 
galeryaeh. W obec wystawy paryzkiej zresztą, gdzie rozmaite 
mniejsze budynki rozrzucone były po placu wystawy jakby 
przypadkowo, uważał za błąd, że np. budowle między gmachem 
wystawy a budynkami dla machin stoją w Wiedniu w jedno­
stajnej regularności. — Na obchód rocznicy założenia Towarzy­
stwa przysłał był tutejszy bank budowlowy kilka w Junikowie 
wyrobionych towarów z glinki. Ponieważ przy ówczesnóm u- 
spo8obieuiu członków mało na nie zwrócono uwagi, przeto po- 
żądanemby było, aby bank towary te przesłał raz jeszcze na 
zwyczajne Towarzystwa posiedzenie. — Pokazywano także ma­
ły aparat, za pomocą którego można z pewnością poznać, gdzie 
się znajduje kula, która weszła do mięsnych części ciała. Apa­
ratu tego użył już p. dr. Sęeki przy odszukaniu kuli, która we­
szła do biodra policysty Z. — Chemiczny rozbiór okazał, że w 
tarlatanowój sukni balowej znajdowało się 60 gramów arszeni- 
ku; jest to dowodem, jak niebezpiecznemi niekiedy być mogą 
te przepyszne materye.

— * Dom szkolny na św. Marcinie, tworzący narożnik 
M. Rycerskiej ulicy, ma w bieżącym jeszcze miesiącu być roze­
brany, poezem M. Rycerska ulica uregulowaną zostanie.

— * Zarząd urzędu komisarza obwodowego poznań­
skiego II. po lewej stronie Warty, powierzony został z dniem 
i kwietnia r. b. dotychczasowemu asystentowi sekretaryatu re­
gencyjnego p. Rosenbaum.

— * Popis zdatnych do wojska za rok 1873 odbywać 
się będzie dla powiatu poznańskiego od 1 do 11, dla miasta Po­
znania od 12 do 18 kwietnia. W powiecie poznańskim utworzo­
no nową stacyą popisową w Tarnowie dla obwodu policyjnego 
Sady, popisowi natomiast obwodu Komorniki, którzy się dawnićj 
do Stęszewa stawić musieli, przybyć teraz muszą do Poznania, 
gdzie popis odbywa się w restauracyi Königa za bramą do Dę­
biny.

— * Domy p. Munka przy Beriińskićj ulicy nr. 27 i 28 
nabył kupiec p. Aleksander Peyser za cenę 85,000 tal.

— * Z zamkniętego spichrza nad Wartą skradziono w 
nocy z dnia 31 marca na 1 kwietnia około 1) węcpla pszenicy; 
piekarczykowi z pomieszkania jego przy Warszawskiej ulicy 
srebrny zegarek a nareszcie z niezamkniętej kuchni na Grobli 
6 par butów i moździerz mosiężny.

— * P. Scheven, zatrudniony przy tutejszej fortyükacyi, 
mianowany został budowniczym powiatowym w Krotoszynie.

— * Tegoroczny program tutejszej miejskiej szkoły re­
alnej zawiera mowę, którą p. prof. dr. Motty przy obchodzie 
żałobnym za zmarłego dyrektora zakładu dr. Brennecko miał w 
auli dnia 23 maja 1872, i wiadomości szkolne. Wedle nich było 
na końcu roku szkólnego 479 uczni, z nich 173 katolików, 175 
protestantów i 131 żydów; 267 miejscowych, 155 zamiejscowych 
i 57 obcokrajowych. W turniejach brało udział w przecięciu 
507 uczni, uwolnionych było 48 uczni czyli 9% liczby ogólnej 
uczni. Prócz zmarłego dyrektora dr. Brenn ecke wystąpili z 
grona nauczycielskiego w upłynionym roku szkólnym nauczy­
ciele zwyczajni pp. dr. Jutrosiński, dr. Meyer i dr. War­
schauer i pierwszy niemiecki nauczyciel wyższy prof. dr. 
Haupt; natomiast wstąpili do grona nauczycielskiego nauczy­
ciele Ho 1 fe 1 d, Kärger i Rumpe i kandydat Lindner; spo­
dziewani są nowy dyrektor dr. Geist i pierwszy niemiecki nau­
czyciel wyższy dr. Meffert. Od św. Michała połączona jest z za­
kładem trzyklasowa szkoła przygotowawcza, umieszczona w tym 
samym gmachu.

— * Sprostowanie: Suma składek na rodaka w ciężkiej 
potrzebie na wychodztwie zostającego mylnie w wczorajszym 
numerze podaną została, co każdy z łatwością mógł spostrzedz. 
Takowa wynosi bowiem 55 tal. 17 sgr. 6 fen. a nie 58 talarów 
17 sgr. 6 fen.

— * Roki sądów przysięgłych. W miniony poniedzia­
łek rozpoczęła się pod przewodnictwem radzcy sądu apelacyjne­
go p. Möllenhofa trzecia tegoroczna kadencya sądów przy­
sięgłych, która wyjątkowo krótko tylko trwać będzie. Sprawy, 
które się w dniach pierwszych toczyły a tyczyły kradzieży, 
krzywoprzysięstwa, fałszowania dokumentów itd., tak małego 
wj swoich szczegółach dli szersznój publiczności były interesu, 
że na obszerniejszą nie zasługują wzmiankę. Dnia 2 kwietnia nato­
miast toczyła się nader ważna sprawa przeciw Gottlieb owi 
Mennik z Puszczykowa, oskarżonemu o zamordowanie własnego 
dziecka. Skazano go na 12 lat więzienia w domu poprawy 
(Zuchthaus). Wczoraj stał przed kratkami ekspedyent poczty 
Hans Remling, oikarzony o ponowne przeniewierzenie, i ro­
botnik Stanisław Maćkowiak o porubstwo, zgwałcenie ¡i 
uszkodzenie własności.

— * Dnia 24 ra. z. toczyła się przed sądem powiatowym 
w Rawiczu sprawa przeciw ks. wikarynszowi Bliimelowi, 
oskarżonemu o przestąpienie §§ 1, 2 i 13 prawa o stowarzy­
szeniach z dnia 11 marca 1850, na mocy którego stowarzysze­
nia polityczne lub takie, co wywierają wpływ na sprawy pu­
bliczne, muszą miejscowej władzy policyjnej podać statuta, wy­
kaz człouków itp. Wedle oskarżenia stał się ks. Bliimel jako 
przewodniczący stowarzyszenia czeladzi katolickiej w Poniecu 
winnym przestępstwa tych przepisów; lubo zaś w dłuższej mo­
wie starał się wykazać, że stowarzyszenie owo nie należy do 
kategoryl związków, do których się przytoczone w oskarżeniu 
p iragrafy odnoszą, skazał go sąd 'na 5 tal. grzywien, będąc 
zdania, że, ponieważ stowarzyszenie czeladzi katolickićj w Po­
niecu ma konfesyjny charakter, nie stojący w żadnym 
z rzemiosłem związku, i ponieważ w nićm nie tylko czeladź 
lecz i majstrowie, duchowni i mieszkańcy ze wsi biorą udział 
i te same popierają cele, należy do kategoryi tych, co na spra­
wy publiczne wpływ wywierają, Ks. Bliimel zaniósł niebawem 
apelacyą przeciw wyrokowi.

— * W Brzegu na Szląsku Ltaieje szkoła p zemyslo- 
wa dla panien, do której w ubieg ym roku szkolnym uczę­
szczało 62 uczennic. Duia 29 mb. odbył się w przytomności 
kuratoryum szkoły egzamin abituryentek, których było 18.
Z abituryentek tych cztery uwolnione zostały z powodu dobrych 
prac piśmiennych od egzaminu ustnego, wszystkie zaś otrzymały 
świadectwo dojrzałości, 7 z predykatem wybornie, 10 z predyka­
tem dobrze a jedna z predykatem dostatecznie. Dowiadujemy 
się, że tutejsze Towarzystwo Pomocy Naukowćj dla dziewcząt 
wysyła z początkiem nowego roku szkólnego do tego zakładu 
własnym kosztem dwie uczennice.

— * Ermliindisches Pastoralblatt, urzędowe 'pismo dy-
ecezalne, ogłasza w ostatnim numerze w języku łacińskim eks- 
komonikę na ks. Grunerta z Wystrucia i wzywa duchowieństwo, 
aby przestrzegali wiernych przed wchodzeniem w kościelne stó- 
sunki z ekskomunikowanym. (Gaz. Toruń.)

— * Biblioteka komisyi sprawiedliwości w Warszawie, 
zawierająca nader cenne dzieła, dotąd zamknięta i dla biura tyl­
ko komisyi dostępna, zmienioną została na czytelnią dla wszy­
stkich urzędników i aplikantów sądowych.

— * Aleks. Szwieczyn, tłumacz Epidemii, zamierza cały 
szereg naszych pierwszorzędnych utworów dramatycznych prze­
tłumaczyć na język rosyjski. Jakoż przetłumaczył już: Pozy­
tywnych Narzymskiego, teraz zaś pracuje nad tłumaczeniem 
wierszem: Zemsty za mur graniczny. Po ukończeniu 
tej pracy ma zamiar przetłumaczyć: Posażną jedynaczkę 
Al- Fredry (syna).

— * Dyecezya Łucko-Żytomirska wedle katalogu na 
rok 1873, z drukarni uniwersytetu św. Włodzimierza w Kijowie 
wyszłego, liczy w guberniach: Wołyńskiej, Kijowskićj i Podol- 
skićj dekanatów 26, a mianowicie: Żytomierski, Dubieński, Łu­
cki, Kowelski, Rewneński, Zaslawski, Ostroski, Krzemieniecki, 
Owrucki, Starokonstantynowski, Kijowski, Berdyczowski, Rado- 
myski, Skwirski, Humański, Zwinogrodzki, Kamieniecki, Prosku- 
rowski, Latyczowski, Winnicki, Braclawski, Lityński, Bałcki, 
Jampolski, Mohylewski i Uszycki. Ludność dyecezyi wyDosi dusz 
487,382. Zarządzającym dyecezyą jest biskup amatyński, sufra­
gan łucko-iytomirski, ksiądz Ludwik Brynk. Kapitułę katedral­
ną składa prałatów 5, kanoników 4; kapitułę kollegiaty olyekiej 
prałatów 3 i kanoników 3. Zakony są: Bernardyni w Starym- 
Konstantyuowie i Winnicy, Karmelitanki w Dubnie i Brygidki 
w Łucku.

— * Obraz Brandta „Odsiecz Wiednia.“ Cesarz au- 
stryacki zezwolił, aby znajdujący się obecnie na wystawie sztuk 
pięknych w Wiedniu a przez panów galicyjskich na podarek 
ślubny dla arcyksiężniczki Gizeli zakupiony obraz malarza pol­
skiego Brandta, mógł jćj być ofiarowanym.

— * Felix Pyat. W tych dniach skazał wersalski sąd 
wojenny znanego członka komuny Pyata zaocznie na karę 
śmierci. Biografia Pyata jest jednym ciągiem rozlicznych wy­
roków sądowych. Po raz pierwszy powołano go przed kratki 
sądowe r. 1844 i skazano za oszczerstwo na 6 miesięcy wię­
zienia. Od r. 1849 do 1870 wydano nań 10 różnych wyroków, 
które reprezentują 212,000 franków kary pieniężnej, jednę de- 
portacyą, 29 lat 5 miesięcy więzienia, 5 lat nadzoru policyjnego 
i 10 lat utraty praw obywatelskich. Mimo tego wszystkiego 
ma się Pyat bardzo dobrze i cieszy się najlepszym humorem.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 5 kwietnia Win­
centego Feraryusza; w kalendarzu słowiańskim Borzywo- 
ja błog.

kwiecień 52) — kwiecień - maj 52), maj-czerwiec 53)-) — 
czerw.-lipiec 54 lipiec-sierpień 53).

Okowita cena regulacyjna 17-j)-, — na kwiecień 17^-)— 
na maj 17), — czerwiec 18)--^- — lipiec 18), na sierpień 18) — 
na wrzesień —

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 4 kwietnia 1873 roku.
Pszenicy pięknej, szefel po 42 kil. 

średnićj 
posiedli.

Żyta ciężkiego 
średniego 

■ pośledn.
Jęczmienia wielk.

• drobn.
Owsa
Grochu do gotowań 
Grochu na paszę 
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku tatowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo 
Koniczyny biaićj

40

37

25
45

37

35
50
45
45

Geny.
N aj wyż. ! Średnia, t

tal. sgr. fn.| tal. sgr. fn. t

3 1 16' 3 3 13) 9
3 7 6 3 ó| —
3 — — 2 27 i 6
2 5 6 2 5 —
2 4 — 2 3 6
2 1 3 2 1 —
1 27 6 1 25 —
1 26 3 1 22 6
1 7 6 1 5

— — — — —
— — — -- —

_ — — — —
— — —
— — — —
— — — —
— — —
— !_ — —
— J_ — ! --
— —

Pszenna nro. 0. 11)-11 tal. 
— Nr. 0 ¡17)-) tal.

* 13t|Si5«. Berlin, 3 kwietnia.
No. 0 i 1 10)-), rżana Nr. 0 8J)-)

Citetda berlińska, 2 kwietnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 68-88 talar, wedle 

gat. żąd.; kwieeień-maj 85J-86) maj-czerwiec 85)-)-) czerwiec- 
lipiec 35)-)-) lipiec-sierpień 83-j tal. pł.

Zyto: per 1000 kilo w mtejscu 54-57 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie53)-) krajowe 55) tal. z kolei płac.; na kwiecień-maj 
54)-) maj-czerwiec 54)-55, czerwiec - lipiec 54)-55 lipiec-sier­
pień 53)-54) tal. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo mały szary 48 - 62 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 39-50 tal. wedle gatunku 
żąd.; wschodnio-pruski 43-47, czeski 44-47 pomorski 45-47), bar­
dzo piękny pomorski 48-49 tal. z kolei plac, na kwiecień - maj 
45-45) maj-czerwiec 45)-46 czerwiec-lipiec 46 tal. płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 49—55 tal., na pa­
szę 44—47 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 21) tal.; na 
kwieeień-maj 2lA-)T maj-czerwiec 21))-) czerwiec-lipiec 21) 
wrzesień-październik 22) ) tal. pl.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25) tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 12) tal.
Okowita per 100 kilo a 100%= 10,000% w miejscu 

bez beczki 18 tal. 1 sgr. płac.; na kwiecień-maj 18 talarów 
9-8-10 sbr., maj-czerwiec 18 talarów 12 sbr., czerwiec-lipiec 
i lipiec-sierpień 19 sierpień-wrzesień 19 talarów 4 sgr. plac.

Uietdu wpociawslta, 3 kwietnia.
Koi 

ślednia 10- 
tal.

Koniczyna biała: słabo; pośled. 10-12, śred. 13-15, 
piękna 16-18, wysoko-piękna 19-20 tal.

Zyto: per 1000 kilo bez zmiany; na kwiecień i kwiecień- 
maj 55)-) płac, maj - czerwiec i czerwiec - lipiec 55| wrzesień- 
październik 52) tal. żąd.

Pszenica: por 1000 kil. na kwiecień 85 żądano. 
Jęczmień: per 1000 kilo na kwiecień 52 tal. pł.
Owies: per 1000 kilo, na kwiecień 43) płac, kwiecień-maj

43) tal. żąd.
Rzep: per 1000 kilo na kwiecień 98 żąd., na wrzesień-paź­

dziernik 98 żąd., 96 tal. płac.
Rzepik per 1000 kilo na wrzes.-pażdz. 95 żąd. 93 pł. 
Olej rzepiowy per 100 kilo stale; w miejscu 20)

tał. żądano, na kwiecień i kwiecień-maj 20) płac, inaj-czerwieo 
21) wrzesień-październik 22) tal. ż.

Okowita za 100 litrów po 100% ceny mało zmienione; 
w miejscu 17| tal. żąd. 17) tal. pł.; na kwiecień i kwiecień- 
maj 17) maj-czerwiec 18 czerwiec-lipiec 18) płac, ’lipiec-sier­
pień 18) tal. żąd.

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów 
towar piękny średni

miozyna czerwona: per 50 kilo mało obrotu; po- 
0-11, śred. 11)-12), piękna 13-14, wys. piękna 14)-16)

Na targu
tał

th Pszenica biała 
a 3 ( i, żółta
id. zyt0 .,
§ ) Jęczmień
S i Owies 
” ® 1 (T)'Och 
0 ’© ' Rzep

'§ Rzepik zimowy i—

sg.i lu.i taljsg.
825 
810 
529 
5jl4 
4T4 
5|io; 
912 
8! 10

fn. 8g.
3

fn. tał fh.

22
8
8

25 __ _ __ __ _

—; — —

»gif« 
20‘— 
20|— 
10|- 
26 — 
6- 

15 ■ 
10
2 A

Wschód słońca o godzinie 5 minut 28, zachód o godzinie 6 
minut 39.

Dnia 5 kwietnia 1194 śmierć Kazimierza Sprawiedliwego. 
— 1573 pierwszy wolny sejm elekcyjny we wsi Kamieniu. — 
1656 bitwa ze Szwedami pod Sandomierzem. — 1831 powstańcy 
zajmują Polągę.

SSK53!

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Szczutka wyszedł z druku nr. 13 i zawiera: Prima 

Aprilis (wiersz). — Tryumf humorysty. — Arcybiskupowi, gnie­
źnieńskiemu (pro memoria). — Z izby sejmowej. — Rewia ma- 
meluków (wiersz). — Szraajgełe8. — Strachy na Lachy. — Z ty­
godnia. — Poecie A. U. (wiersz). — Z księgi wynalazków. —
w sprawie banku węgierskiego. — Część artystyczna. — Ko- zaraknigCia Dziennika kursa telegraficzne
respondencye Redakcyi. 
tam)

Na lwowskim bruku (z drzewory- nie nadeszły.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 4 kwietnia:

HOTEL FRANCUZKI. Treskow z Chludowa, Treskow z Owińsk, 
Treskow z Knyszyna, hr. Bniński z Glesna, Dobrzycki z 
Baborowa, Dominirski z Trybusza, Zalewski i Zembrzuski z 
Królestwa Polskiego, Winkler z Drezna.

GOSPODARSTWO, HANDEL l PRZEMYSŁ
Giełda ¡loznnnslia 4 kwietnia.

Żyto: cena regulacyjna 52) — na wiosnę 52),

KRYSTYNA
Z JASIŃSKICH

BUSKA,
^afcka moja, zmarła tu dzisiaj 
'v skutek długiej choroby płu- 
C0W. (1958)

Charmes, w departamen­
cie Wogezów, d. 1 kwietn. 1873.

L arz sztabowy w armii okupacyjnej.

Dnia 2 kwietnia zgasł, opatrzony 
śś. Sakramentami, (1943)

¡Igii.Taszarski
w Kóbylcu p. Wągrowcem.
Eksportacya zwłok odbędzie się 

d. 4 bm. o 5tej godz. z poł., pogrzeb 
zaś nazajutrz o godz. 9tej rano.

Strapiona Rodzina.

Za duszę śp. dr. Anastazego 
Mizerskiego odb. się nabożeństwo 
żałobne w poniedziałek 7 kwietnia 
rano o godzinie w pół do 9tej w 
kościele św. Marcina. (1966)

Rejestr handlowy.
Do naszego rejestru firmowego zostały pod 

Nr. 1378 firma: parowa falbiernia i chemi­
czna pralnia J ulian Ziemski, 
— miejsce zamieszkania Poznań — a jako 
jej właściciel chemik i kupiec Julian Ziem­
ski w Poznaniu, w skutek rozporządzenia z 
dnia 29 marca 1873 dzisiaj zapisane.

Poznań, 31 marca 1873. (1956)
Kroi. Sąd powiat Wydział I.

Za pośrednictwem Adini- 
nistracvi Dziennika Poznań-

nabyć można:skiego
MARYAN Edw. Tymofej . Chmielnicki, 

fragm. hist. z XVII stulecia, wierszem 
1842, Win. 8 sgr.

— „Pisma“ w 3ch tomach. 1842, Wilno. 
27) sgr,

MARMONTEL. Les Incas ou la destr.
de l’empir du Pérou, 3 tomy. 10 sgr. 

MARTINET. Filozofia katechizmu katoli­
ckiego. 1861, Win. 25 sgr.

MATTHISSON Friedr. v. Erinnerungen. 
1810, Zürieh, 3 tomy. 25 sgr.

MAZURKIEWICZ Wincenty. Demokra- 
cya polska i jéj przeciwnicy. 1869, Lw. 
6 sgr.

MEID1NGER J. I. Prakt. franz. Gram- 
matik, XXXIII wydanie. 1826, Lpz. 10 
sgr.

Mémoires et Avantures d’un homme de 
qualité qui s’est retiré du monde. 1766, 

Paris, cztery tomy w jedn. opr. 1 tal. 
10 sgr.

MICHAUD et Poujoulat. Histoire des 
Croisades, abrégée à l’usage de la jeu- 
neusse. 1845, Pr. 15 sgr.

MICHELET J. „Ptak,“ przekład z V wy­
dania popr. i pomn. przez Wacława 
Przybylskiego, 1859, Win. 13 sgr.

MICKIEWICZ Adam. Listy do pani 
Konstancyi. 16 sgr.

MIEROSŁAWSKI L. .Les Faussaires po­
lonais. 5 sgr.

MIKOSZEWSKI K. „Polska i Ross-m 
w Słowiańszczyznie.“ 1872. Genewa. 2J 
sgr.

MIŁKOWSKI J. Prawidła Obyczajności 
ku zachowaniu uprzejmych w świecie 
stosunków, według dzieła francuzkiego, 
1852, Kraków. 2) sgr.

Obwieszczenie.
Wszystkich, którzy w dniach 9 stycznia 1 13 lutego 

r. b. w boru Błażejewskim (poręb Żurawiec) drzewo bu­
dulcowe i opałowe kupili a dotąd z boru nie wywieźli, wzywa 
się niniejszćm, aby takowe

najpóźniej do 12 kwietnia r. b.
z boru zabrali, albowiem w przeciwnym razie niżćj podpisany zarząd 
leśny będzie zmuszonym takowe z obecnego miejsca, które jeszcze 
w miesiącu kwietniu r. b. zagajonćm być ma, na koszt kupujących 
uprzątnąć. r (1913)

Wszy stkie asygnaeye, które z koncern mar­
ca rb. na zakupione drzewo swoją wartość stra­
ciły, mogą bez prolongowania do 12 kwietnia rb.
miejscowemu urzędnikowi leśnemu być oddane, do odebrania których 
ostatni tu ztąd został upoważnionym.

Nadleśnictwo Siedlec dnia 1 kwietnia 1873«
Zarząd leśny.



Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Exped.
Dziennika Poznańskiego po cenie 15 sgr. :

Podstawy
nowości w parasoîkach I hodowli bydła

Przy Wilh. ul. 9
naprzeciw hotelu Myliusa

(fabryki parasolek
Bertolda Doctor et Co. Berlin

Miejsce przyjmowania dla falbierni
W. Spindlera w Berlinie.

(1955)

Parowa falbiernia i chemiczna pralnia
•fuliana Ziemskiego

w Poznania, Wenecka ulica Nr. 8
przyjmuje zlecenia w Poznaniu u pani Keamann, Św. Marcin 2. i pani 
Fontowlez w Baz.irze i w własnych kantorach przy V«„tj aclśry Tir. 
fl, obok księgarni pana Żupańskiego i przy Weneckiej uEtcy UTr. 8.

Rzeczy oddane na, Wielkich Ciaebaeaeli Sr. mogą 
tamże jeszcze być odebrane do 1 maja rb. (19421

ledzie opiekane, haj' 
bydliitki, bielskie sielaw
Poleca (19gjł

J. X. Leitgebt i

dla

Riirhhsilfpr Władający polskim 
DlIUllllallGl | i niemieckim ję­
zykiem, może zaraz znaleźć korzystne 
miejsce. Bliższćj wiadomości udzieli na 
listy frankowane lub osobiste zgłosze­
nia się Administraeya Dzien­
nika Poznańskiego sub 1920.

(1920)

pomniejszych gospodarstw
krótko zebrane przez

hr. Armin Lippe-Weissenfeld
przetłomaczył z niemieckiego i wydał własnym nakładem8 1/

■ ■ ■ ’bks» w ■ ■ •

_ _ Szanownśj Publiczności donoszę niniejszćm uniżenie, że nabywszy
ma gazy Bi strojów i towarów modnych
od pani W. Seiffert tu w miejscu, poprowadzę takowy w połączeniu 
z handleBn towrarówr hróthlch pod firmą

Dr. St. Jerzykowski ir |§
ieszka od 1 kwietnia przy Wro- Smieszka od 1 kwietnia przy Wro­

cławskiej ulicy Wr. 19. Przyj 
muje chorych od godz. 8—10 i 3—5 

(1907)

f A -A- A 'A A -A A- ,

Stancy ai
dla uczniów

wskaże Ekspedycya Dzień. Po­
znańskiego pod Wr. 1954. 
Ścisły dozór zapewnia się. Na 
żądanie pomoc w naukach.

Mieszkam przy łVyso- 
kièj ul. 4 na parterze. 
Rochacki, metr tańca.

(1962)

Przy Wróci. ul. Kr. 44

są lokale z oknem wysta- 
wnem, w których od 25 lat cu- . 
klernla z korzyścią prowadzoną I 
była i obecnie przez pana Ur­
bańskiego jest zajętą, od Igo 
października rb. do wynajęcia.

(1964®

Życzącym sobie przybyć na py. 
stawę powszednią do 
Wiednia, udziela na zapytanie 
listowne freo wiadomości co do po- 
mieszkań i cen tychże, za przesia­
niem na koszta korespondencyi 1 fi. 
25 x. lub 25 sgr. w gotówce lub mar­
kach pocztowych (1938)
Max Rembowski i Sp.

zamieszkały w Wiedniu VIII Bez. 
Reitergasse Nr. 18.

Wielka Rycerska ul. Nr. 2 II pię­
tro jest pokój elegancko ume­
blowany zaraz do wynajęcia.

STARANNE UTRZYMAMf
ZĘBÓW

GĘBYDZIĄSEt iUSî

w miesiącu kwietniu r. b. na tśm samćrn miejscu, a od początku maja rb. 
w kamienicy p. Frankowskiego przy ulicy Horna, naprzeciwko synagogi.

Staraniem mojćm będzie zaopatrywać skład mój zawsze w wybór naj­
świeższych i najlepszych rzeczy, a przyrzekając skorą i rzetelną usługę, 
upraszam o łaskawe względy. (1960)

Gniezno, dnia 1 kwietnia 1873.

Ormianin
JERZY ENAKOLUPIANZ

lUfT" wyprzedaje na jarmarku
Perskie towary jedwabne, Canaus, Bursa

wielkiej trwałości i w prawdziwych kolorach, dające się prać jak płótno.
Perskie jedwabne koszulki dla dzieci z pysznemi ozdobami,

Baszli&i dla mężczyzn, dam i dzieci
z prawdz. sukna wieibłądowego i białej angory.

Prawdziwą rosyjską herbatę karawanową
w cenie rozmaitej. (1959)

Praw. tur. i kauk. tytoń i papierosy,
Prawtlz. świeiey proszeh perski do wygub, robactwa

_ ni bb n p1
(1946) Ni

Berlin, 3 kwietnia.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prusk. poż, ukonsolid.

dito dito dito 
Obligi długu państwa 
Prena. poż. pańs. z 1864 
Listy zast. wschodnio- 

pruskie 
dito 
dito 
dito

List .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruskic 
dito
dito
dito
dito
ditto

II scrya
nowe
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

Îi — P- 
104 p.

4 96$ ż.
31 89$ p.
34 128 ż.

34
4

83$ p.
93$ p.

4$ 100-4 p.
5 - Pt
4
3$

¡SÍ
4 — ph
4 — ph
3$ 81 p.
4 90$ ż.
4$ ICO p.
5 105 p.
4 ¡90$ ź.
4$ 100 p
4 934 p.
4 34$ p.
4 94 p. i ż.

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank 4
Berliński bank (stare) 4 

dito dito (nowe)
Berlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 
Berliński bank produk. 

i handlu.
Wrocław, bank dyskom 

dite prow. weksl. 
dito wekslowy

Centr. bank budowi. 
Centr. bank stowarz 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 
esawski bank kredyt

102 pł. 
1174 p. 
108$ p. 
157 p. 
291 p. 
86¿ p. 
99 p,.

5 ¡98 p.

85$ p
418 p, 
110 ż.
126 p 
380 p 
132; 
185; 
109i 
143 p,

4
4
4
4
5 
4 
4 
4 
fr.

10 p.
2ł p.
nf Pt 
9ł P-

S. Lutomska i Sp.

L Bujakowski
w Toruniu

Szeroka ulica Nr. 446
poleca swój bogato zaopatrzony skład w wszelkie 
nowości na porę wiosenną 
i latową w gotowych rzeczach głó­
wnie fasonu Tńnląne,
ninii, Rotundy 1 Ma­
kiety w aksamicie, materyi jedwabnej 
i wełnianej. (1957)

Suknie gotowe podług 
najświeższych wykończone żurnali w rozmaitych 
cenach.

Wielki wybór ma-
teryi na suknie w wszel­
kich nowych kolorach tak gładkich jako też 
w desenie od najtańszych począwszy.

Zeszłoroczne gotowe rzeczy 
1 materye wyprzedaje po połowie ce­
ny zak lipnej.

ŚRODEK
od razu uśmierzający migrenę, ból głowy gwałtowny i newral- 
________ gie, biegunki i rżnięcie w żołądku, zwany

Jeden proszek, rozpuszczony 
w łyżce wody ocukrzonćj i 
zażyty, dostatecznym jest do 
uśmierzenia natychmiast naj-

GUARANA
PP.GRIMAOLT nG'ijÄÄIWÖU
------------- ----------------  II !■' 11» I I ------ --- --------- V

gwałtowniejszego bólu głowy i migreny i do wyleczenia rznięcia 
żołądka i biegunki. Sprzedaje się w pudełkach zawierających dwa­
naście proszków. (1810)

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy, aby każdy proszek 
był opatrzony podpisem Grimault et Comp.

Dostać można w Poznaniu w aptece Dr. Mankiewicza 
i u p. R. Barcikowskiego w Bazarze.

Ważne dla Bólników!
łLilceriaę prawdziwą francuzką
Bioiliezyiię każdego gatunku
Kej gFttS prawdziwy angielski, francuzki i włoski 
ISrztf IB Się jako też wszelkie inne trawy 
Pszenleę latową, żyto świętojańskie Owries na mocne i lekkie grunta Kukurydzę amerykańską i węgierską tTwlkfię Pohla i OberndorfskąMarchew białą zielono-głowiastą (1444)łiiukill biały, żółty i niebieski 
WietOB*ia-gB*Ocil i groszek
Wąwozy SZtllCZlie po cenach fabrycznych

polecają w wyborowych gatunkach

Bnióski, Chłapowski, Plater & Co.

Elixir,r Proszek, Pasta do 
BÓW (opiat) Dethana.

Są to wyborne środki do utrzymania i 
leści zębów. Nadzwyczaj przyjemny 
i smaku leczą puchliny twarzy J 
cniają mięśnie dziąsłowe, utk? 
czystość i białość zębów, zapobV 
pruchnieniu i uśmierzają naie»,1 
wniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Dethan p 
bourg St. Denis 90; w Poznaniu w m 
Dra Mankiewicza, R. Barcikowskiegf> 
Bazarze) i T. Luzińskiego; w Krakowi, 
aptece p. Trauczyńskiego i we fJ 
u pana Mikoiasch.’ (¡5

Pługi "wrzeiiiiiu 
brony szkockie, k1>( 
mery, siewnłki doL 
niczyny, walce pje| 
ścleniowe i t. gs. pOieti

L. Zboralski i Si
W PLESZEWIE.

_________________ (1981)

Ameryk. ksski6B\v<h 
koński ząb, frasie. l. 
cernę jako też im 
stkie gatunki nasi# 
koniczyn 1 traw
poleca (1725)

C. Briiggemań
w Gtuieźnie.

Wieś Zaboroi
w powiecie śremskim położona, 
mującą 2407 mórg obszaru, jest z ’ 
nśj ręki zaraz do sprzedania - 
pośrednictwa agenta. (19®

HYDROCLYSE nowa klyzopompa udoskonalona o ciągłym wytrysku.
Jedyna, jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny, 

nie potrzebując nigdy reparacj i. Zamknięta w małem 
udeleczku, bardzo wygodna w podróży. Cena dostępna. W Paryżu u wynalazcy p. 
audinat, rue de Jouy 7., w Poznaniu w aptece p. Dra Mankiewicza. (1835)

Yl ysailki gtngu
wedle objętości sortowane, 4, 5 i 6 talarów za 1000 sztuk.

wysadki ligustru mocne 5 „ „ „ „
5i 55 słabsze 4 ,, ., ,, „

świerki..................1|- 2 stóp mające, za kopę 2$ tal. (1723)
sosny Waymutha 1—1 i „ ,, ,. 5 tal.
wysadki jesionowe 5—6 talarów za 1000 sztuk
wysadki olszowe 3—4 „ „ „

jako tćż rozmaite drzewa i pięknie kwitnące krzewy do parków i ogrodów 
w znacznym wyborze do nabycia w ogrodnictwie handlowśm

C. Kriig^eiRRaisiR w Gnieźnie.
säaas«gaBEB»aawiBagg38aB8»»8W5gBsaMBMSEBaBBaBgaaaaggBaB^

Kurs papierów na giełdach berlińskiej i poznańskiej
Niemiec, bank hyp. w

Meiningn. * 4
Niem. bank Union. 4
Stowarzysz, dyskont. 4 
Gotajski bank kredyt. 4 
Hanowerski bank 5 
Kwileckiego i Sp. bank 5 
Magdeb. stów, bankowe 4 
Magdeb. bank pryw. 4 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austryack.zakład.kred. 5 
Austr.-niemiecki bank 4 
Wschodnio-niem. bank. 5 

dito dito produk. 5 
Poznańs. bank prowino. 4 
Pozn. bank prow. weks. 4 
Pruski bank 4|
Pruski zakład kredyt. 4 
Prowincyonal. stowarz.

dyskont. 5
Szląskie stowarz. bank. 4 
Tellus, stów, ban, poz. 4

103 p. 
113J pł. 
297 pł. 
U6i p. 
108* p.
91 p.
1061 p 
108| p. 
145 pł. 
203-J p. 
123 p.

P-
82 p.
Ili p.
93 p.
190 pi. 
133 p.

172| pl. 
155 p. 
1131 pł.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 115$ p.
dito Nordend. 4' 100 p.

Niemieckie tow. budo. 5 924 p.
Stowarzysz, iramol. 4 — P-
Browar Gratwell 5 108 ż.
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 1164 P-

dito dito lit, B. 5 115 p.
Dortmund Union (stare) 5 176-7 p.

dito dito (nowe) 5 165 p.
Huty Hoerder 5 173 p.
dito Laura 5 2624 p.
dito Lauchhammer 5 113Í p.
dito Marienhiitte 5 120 p.
dito Massener 4 1394 p.
dito RedenhuCe 5 114 p.

Erdmannsdorf przędz. 5 85 p.
Hoffmann’a iabr. wag. 5 78 ż.
Kramsta fabr. 5 107 p.
Berln. Passage. 6 ¡074 P-

Akcye zakładowe 1 obligaeye kolei
żelaznych.

Akwizgrań.-mastrych. 1 4 1 45 pł.
Bergsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelicka

dito szczecińska

118$ p. 
¡110 pl. 
¡190$ p.

Czeska kolej zach.
B zesko-grajewska 
Kolońsko-mindeńska 
Krefeld-kęplńska 
Galicyjska Karola Lud.
II lls.-żóraw.-gubeńsk. 
Hanowersko-altenb.
Kolćj Rudolfa 
Leodium-Limburg.
Ma chijsko-poznańska 
Magdeburg-halb.G 'rnoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B. 
¿kustr.-franc. kolćj pań. 
Au itr. półn. zachodnia))
lito poł. państ, (Lomb.) i’ 

Wscnodniopruiika kol.
południowa 

K !. po praw. brz. Odry 
Reichenberg- pard. 
Nadreńska

dito lit. B.
Reńska kol-j (Nahe) 
Rumuńska kolćj 
Rosyjska kolćj państ 
Scbwajc-Union

lito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W i/rszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-pólm z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

|106| p.
37Ï p. 
il57|-7 p.
¡55| p.
102$ p.
62 pl.
78| p.
76$ pl.
33| p.
55 pł.
133 p.
217$ pł. 
194¡ P- 
202 pł. 
131$ pł.
115 p.

47| P- 
126 pł.
79 p.
1474-47 pł. 
94 p.
444 p.
45¡ p.
93$ p.
27 p.
54$ p.
100$ p. 

,86| p.
¡67¿ p.
¡90 ż.
¡79| p.
¡79$ i.

Zagraniczne papiery.

¡Ameryk, pożycz. l»i-5
dito nowa 

Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

96$-$ p-
98¡ p. 
88 ż.
— ph 
53A pl. 
64$ P-

Prus, zakład kredyt. 
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus

4 ¡134 p. 
4 156 ż
4 113 ż.

Papiery pruskie.

Moneta w złooie, srebrze i papierach.

Fryderyksdory
Napoleonsdory
imperyały
Dolary
Złoto w sztab.funt oclu. 
Śrebra funt celny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank, 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt.
20
1
l
1

II34 pl. 
5. 10$ pł.

45. 154 p. 
L Ul P 
------ żą.
— oł.

P- 
pł.

— P-
5
6

Poznan, 4 kwietnia.

Listy rentowe i zastawne.
Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Obligaeye miejskie

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

95 ż. 
904 p. 
94 p 
IOO4 ż. 
100$ ż. 
93 p.
90 ż. 
IOO4 p. 
834 P- 
93f ż.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

D ibrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

96$ p. 
104 ż. 
IO04 p. 
127$ p. 
89$ p.

Krajowe koleje.

Akwizgr.-inastr. akc. z. 4 
Berl.-zgorz. akc. z. t 

dito pólu. pr. p. 5
Bergsko-marchij.akc. z. 4 
Kolońsko-mind. akc. z. 4 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 5 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z 4 

dito z praw, pierw. 5
Hanowers.-alfenb.akc.z. i 
Mag.-halb. akc. z) 4 
Marchijsko-pozn. akc. z. 4 
Doluo-szl.-march. akc. z. 4 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z. 34

dito lit. B. akc. z. 3$
Wsch. prus. poł. akc. z. 4 
Kolćj po pr.. brz. Odry

akcye zak. 5
Reńska kolej akc. z. 4 

dito (Nahe) akc. z. 4
Starogardzko-pozn. ak.z 44

¡45 p. 
¡111 P-
66 p. 
118$ p. 
158 p. 
90 p.
62$ p. 
80 p.
78 ż. 
J33 p. 
¡56$ P- 
94 p. 
217 ż. 
194 p. 
47$ ż.

126 p.
148 ż. 
4($ p. 
100 ż.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

renta sreb. íf
osy z 1861. 1

losy z 1858 ifr.
losy z 1860 I ó 
losy z 1864 fr.

poż. prem. 1864 5 
ito dito 1866 15 

Rosyjsk.pols. obligaeye 4 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwicaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1882

Rosyj.

66$ pł. 
64-$ pł. 
98$ p. 
1214 p.
94 p. 
IO24 p. 
1304 p.
128 p.

76$ p. 
77 p.
76$ p. 
«44 p. 
IOO4 pt.

Akcye bankowe. Zagraniczne koleje.

Beri, stowarz. bank. |5 1157 ż. 
dito dysk, komand. 4 298 p.

Wróci bank dysk. '4 118 p.
dito dito wekslowy ¡4 ¡128 ż.

Kwilecki, Potocki i Sp. 5 91 p.
Meiningski bank kred. 4 146 p.
Niemiec, bank hipot. w i

Meining. 4 ¡105 p.
Wschod.-niem. bank 5 96$ p.

dito produk. 5 ¡81 ż.
Austr. zakład kredyt. 5 ¡ 204 p. 
Pozn. bank prowdne. 4 111 ż.

dito prow. i weks. 4 ¡94$ p-

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.

Czeska kolćj zach. ak. z.
Brześć.-grajew. akc. z. 
Kolćj Elżbiety akc. z. 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolćj Rudolfa akc. z. 
Leodyum Limburg, ak. z. 
Aust.franc. kol. pńst.ak. 
dito póln.-zachod.ak. z.
dito poi.-państ (Lomb.) 

akcye zak.
Reichenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z.

W Dominium Ii 
kolewie pod Granowi 
skradziono 3 konie robocze z 
24 na 25 marca.

1. Klacz kara 7 lat mająca, cie
chód. (1936)

2. Wałach gniady 7 lat z gwiazi 
na czole, ślepy na lewe oko.

3. Gniada klacz 6 lat, bez odmia
Ktoby pomógł w odkryciu tyci

odbierze stosowną nagrodę. Przed 
pnem ostrzega się.

Dominium.
líllcllíBCy hezżenny, znający s 1411 vil (li I Zi także na ogrodu 
wnictwie znajdzie zaraz misja 
Zgłoszenia franko Osieczna C. 5 
poste restante. (1914)

Uprasza się wszelki 
osoby, mające interesa z Ti 
atrem polskim w Poznani! 
o odnoszenie się od dziś tyl 
ko do samej dyrekcyi. Sc 
kretarz bowiem teatru pod) 
się wczoraj do dymisyi i ’ 
bowiązki swoje opuścił.

Poznań d. 4 kwietn. 137'
(1971)

Szwajcar. Unia akc. z. 4 
dito zachód, akc. z. 4

Tamines-laud. akc. z. 4 
Warszawsko-bydg.ak.z. 4 
Warszawsko-wied. ak. z. 15

27 p. 
544 p. 
19 p. 
- P- 
86$ p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Wioska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligaeye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tur. z 1865 

dito dito. z 1869

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meinlngskle
400 frc. losy tureckie

3$

25 ż.
— ż. 
95$ p. 
10 ż. 
95$ p.
— ż. 
4# p. 
174 p.

Akcye przemysłowe.

5 1064 p. Centr. bank bud. Berlin. 5
5 374 ż. Berlin, kantor drzewa. 4
5 112 p. Erdmannsdorf przędz. 5
5 IO24 p. Hofftnann’a fabr. wag. 5
5 764 ż. Huta Hoerder 5
4 334 p. Stowarzysz, immobil. 4
5 202$ p. Kramsta fab. 5
5 131 p. Huty Lauchhammer 5

dito Laura 5
5 II54 p. dito Marienhiitte 5
4$ 784 ż. Pozn. bro. (Feldschloss)
□ 454 p. dito bank budowi. _
5 94 p. Huty Redenhiltte 5

ż.
P-
P- 

109 p. 
- P-

130 ż. 
100 ż

P- 
116 p.
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